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Anglja przeciw Francji.
LWÓW 17. lipca.

Stanowisko, jak ie  W ielka Brytanja zajmuje 
wobec odnowionego trójprzymierza, jest natural- 
nie tematem, który nie zchodzi z porządku 
dziennego dyskusji publicystycznej i parlamen
tarnej. Nie da się zaprzeczyć, że wymiana 
grzeczności, która nastąpiła w ostatnich dniach 
między mocarstwami, uczestnicząeemi w potrój - 
nem przynnerzu środkowo-europejskiem z jednej, 
a Anglją z drugiej strony, wykraczają po za 
zwykłe granice zwyczajnej kurtoazji międzyna
rodowej i mogłyby służyć za dowód, iż między 
gabinetem londyńskim, a gabinetami w Berlinie, 
W iedniu i Rzymie istnieje jakieś ściślejsze po
rozumienie. Koroną owych wzajemnych grzi czno- 
ści była naturalnie wizyta fcesarza niemieckiego 
Wilhelma II  u królowej W iktorji,—ona toż naj
więcej się przyczyniła do ożywienia dyskusji na 
wspomniany wyżej temat.

Wiadomo, że prezorny Albion trzym ał sir, w 
polityce zewnętrznej, zasady wolnej ręki. Egoi
stycznymi Anglicy w polityce zawsze byli i do
tychczas zawsze na tem bardzo dobrze wycho
dzili. Owoż zachodzi pytanie, czy teraz mężo
wie stanu, kierujący losan.i Wielkiej Brytanji, 
zerwali z dotychczasowemi tradycjami, czy za
rzucili politykę wolnej ręki i czy się zaangażo
wali wobec mocarstw środkowo - europejskich, 
złączonych w trój przymierze. O tendencjach tego 
sojuszu mieliśmy już niejednokrotnie sposobność 
pisać i wykazać, że mimo pokojowego, bo odpor
nego i obronnego jego charakteru, ostrze jego 
zwrócone jest w szczególności przeciw dwom 
mocarstwem europejskim, którym obeony stan 
rzeczy w Europie niezupełnie przypada do gu- 
Btu. Owoż, jeżeli W ielka Brytanja przystąpiła 
jako uczestnik do sojuszu środkowo europejskiego 
wówczas musi ona z natury rzeczy i w logicznej 
konsekwencji tego kroku oświadczyć się także 
przeciw tym mocarstwom, przeciw którym przy
mierze jest zwrócone, a więc także przeciw 
Francji.

I  to jest właśme owa okoliczność, która war 
tość przymierza osłabia w oczach wielu Angli
ków. Żywe są tam przedewszystkiem w ogóle 
tradycje, które nie pozwalały dotychczas wiel
kiej (Lrytanji wchodzić w sojusze z mocarstwami 
końtynentalnemi. a nadto ma w szczególności 
F rancja w Anglji bardzo wielu przyjaciół, którzy 
niechętnie widzą swoją ojczyznę po stronie prze
ciwników rzeczypospolitej. Takiego szczerego 
przyjaciela mają Francuzi n. p. w p Labouchere. 
Radykalny ten członek izby gmin nie ustaje w 
orędownictwie i ^krytyce, by le tylko stwierdzać 
dobre piawo Francji do względności angielskiej. 
Zaony trn  człowiek, ale nieosobliwy polityk za
graniczny, zasypuje ministrów interpelacjami, za
wsze miłemi dla Francuzów, a w ostatnich cza
sach, w okresie odnowionego przymierza, pan 
Fergupson, pomocnik margrabiego Salis’bury’ego, 
opędzać się musiał kilkakrotnie natarczywemu 
obrońcy sąsiadów z za Kanału. Niedawne zapy
tanie w izbie gmin było nowym dowodem bez
interesownej przyjaźni p. Labouchćre’a dla n a
rodu, z którego wyszli jego przodkowie. Interpe 
lant me wątpi ani na chwilę o istnienia piśmien
nego układu pomiędzy Anglją a W łochami; 
chciałby |ty lk o  wiedzieć, czy go podano do wia
domości państw, interesowanych w utrzymaniu 
równowagi na morza Sródziemnem? I  to również 
silnie jego, LaboUchere’a, zaciekaw ia: żali W ło
chy wiedzą, iż wszelki układ, zawarty przez an
gielskiego sekretarza stanu a nie przedłożony parla
mentowi, obowiązuje tylko tego sekretarza, a nie

obowiązuj' Anglji? We dwa dni później, pizyja- 
ciel Francji wstępnym bojem już napadł n arząd  
za jego politykę nienawiści ku rzeczypospolitej; 
pozwolił sobie nawet ostrzedz go, że taka poli
ty k a  doprowadzić może tylko do wojny. j

P. Fergusson bronił się po dawnemu: nie 
ma żadnego układu, spełnia się tylko „od czasu 
do czasu“ wymiana myśli nad utrzymaniem ró 
wnowagi m orskiej: ale tej wymianj” nie podobna 
wywlekać na forum publiczne. Podsekretarz 
stanu nie wątpi, że rząd włoski posiada dostate
czną znajomość konstytucji angielskiej. Dotych
czas rząd jej królewskiej mości nie miał powodu 
przesyłać do Rzytau jakichkolwiek objaśnień w 
przedmiocie konstytucyjności swych działań. P. L a
bouchere niewłaściwie domyśla się, że Francja 
zna układ pomiędzy Włochami a A nglją: oświad- 1 
czenia rządu takich domysłów nie uzasadniają- i  
Błędne są też mniemania, jakoby Anglja związa
na była z trójprzymierzem, a domniemywanie 
się jakiejś nienawiści, jakiegoś pogarszania się 
stosunków anglo-francuskich, jest wprost śmie- 
sznem. Ztąd też i obawę Labouchćre’a, aby dzi
siejsza pohtyka angielska względem Francji nic 
doprowadziła do wojny, płonną tylko nazwać 
można. Istotnie, sam interpelant nie mógł wie
rzyć w to, co mówił. Jeżeli przyjdzie do wojny 
nawet pomiędzy Francją i Anglją, to nie z po
wodu dzisiejszej polityki angielskiej, ale z powo 
du sprzeczności interesów, bądź stałej, utajonej, 
tkwiącej w wytworzonych przez dzieje stosun- 

1 kach, bądź też doraźnej, fenomenalnej, takiej, 
jaka  się zarysuje na tle trójprzymierza, gdy ono z 
obrębu myśli przejdzie w ob-ęb czynów.

To prawda, że Anglicy dzisiaj zbyt uprzej
mymi dla Francuzów nie są ale też za Kanałem 
w całej mierze się za to odpłacają. W ystarezy 
przeczytać artykuły pism francuskich o pobycie 
cesarza Wilhelma w Anglji, aby się e tem prze
konać. Dzisiaj jednak w Europie dominuje prąd 
pokojowy. Uległa mu także Wielka BrytaDja, 
mimo, że się dotychczas trzym ała na uboczu. Na 
razie nie zmienią tego najżyczliwsze deklamacje 
takich przyjaciół Francji, jak  Labouchćre.

Z Rosji i z  prasy rosyjskiej.
(„Gra/.danin" o „Kwestii polskiej w Prusach" — nasza m a
leńka uwaga z tego powodu. — „Wars/,. Dniewn “ bierze w 
obrony posta Yaszaty'ego. — Polacy w w.odeaskim p a rla 
mencie w opioji „Warsz. Dniewn “ i kilka uwag z laszej 
strony. — „Nowoje Wremia" ż  powodu broszury p. M arin 

o przymierzu Hosji z Francją)

-  W Grakd. ni ztąd, ni zo,vąd, pojawił się 
artykuł, dosyć sympatycznie i sprawiedliwie na
pisany, pod tyt.: „Polska kwestja w Prusach.“ 
Niewiadomy autor tego artykułu, gdyż pod nim 
nikt nie jest podpisany, daje najprzód króciutki 
szkic gnębiącej polityki pruskiej przeciwko Pola- 

' kom, którzy jednak  podług autora, bronili na 
; każdym kroku swojej narodowości ze skutkiem,
1 pomimo, że Bismark wytężył wszystkie siły, aby 

tępić Palaków; zwłaszcza też działo się to wtedy, 
gdy żelazny kanclerz musiał pielgrzymować do 
UauosBy. „Trzeba przyznać — pisze Crrazd. — 
żo wszystkie te prześladowania do niczego nie 
doprowadziły. Narodowy duch nie umarł w Pol 
sce (piszemy wyraźnie w „Polsce", bo tak jest 
wydrukowane w rosyjskim artykuł i ;  prz. Red.) 
i teraz znowu okazuje swoją siłę, która wystę
puje w takich nawet miejscowościach, gdżie ger 
manizm powinien był zapuścić głęboko swoje 
korzenie, mianowicie we wschodnich Prusach i 
na Szląskr W  Poznaniu istnieje Towarzystwo 
„Przyjaciół nauk -, na wzór Institu ł de F rance ; 
teatrowi polskiemu powodzi się tam wcale dobrze 
— jednem słowem, Polacy podnoszą gh wę i peł

ni są otuchy, że uzyskają dalsze ustępstwa od 
rządu pruskiego na korzyść swojej narodowości." 
Dalej następuje wiadomość o tem, żc pod wzglę
dem wywalczać od rządu pruskiego praw dla pol
skiej narodowości, nastąpiło w Poznańskiem roz
dwojenie i za to. że poseł Keśeielski za daleko 
posunął swoją lojalność, która się bardzo podo
bała cesarzowi niemieckiemu, przez większość 
opinji publicznej został potępiony.

Bardzo to piękne, co Grazd. pisze o tem, 
co się dzieje w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim, ale nam się jednak przypomina kocioł, 
który przygarną garnkowi, a sam smoli...

Poseł Yaszaty nie przestaje być bohate
rem w szpaltach rosyjskich dzienników. V/ je
dnym z ostatnich numerów zajmuje się nim 
także urzędowy organ pana jenerała Harki, 
Warsz. Lnicw. Naturalnie, Warsz. D nitw . dziwi 
się temu, że w Austrji tak się oburzają na posła 
Vaszaty ego, ho właściwie nic on nie powiedział 
takiego, coby zasługiwało na przekleństwo au
striackich patrjotów. Według Warsz. D ni'w ., po 
wiedział on tylko, że Rosja jest silna, a więc 
sojusz z nią jest dla Austrji korzystny. „Rada 
posła Vaszaty’ego — pisze Warsz. Dniew. — jest 
dla Rosji wcale nie na rękę, bo nie ma żadnego 
wyrachowania, brać pod swoją obronę słabnące 
państwo austrjackie i robić się jego sprzymie
rzeńcem wobec innych, którzy tylko czekają, 
aby się niem podzielić. Cała wir a Yaszaty’ego 
w tem, że nie wygodził Polakom, którzy są obe
cnie Taaffe’mu i Niemcom potrzebni w parla
mencie. Polacy doprowadzili do tego, że Yasza
ty ego obwiniają już o zdradę stanu, a poseł Bi
liński, zapomniawszy o elementarnych zasadach 
obyczajności, które obowiązują każdego i wszę- 
dziei kłam ał, utrzymując, że Rosja żądała od 
Austrji Tryestu. Polacy nie chcą mieó stronm- 
ków w Słowianach i nawet gotowi s'e zgodzić 
na zniemczanie Polaków w Poznańskiem i sami 
zażądają niemczenia Galicji. Cóż, to byłoby lo 
giczne... Im dalej działa nowy wiedeński parla
ment, tem bardziej Warsz. Dniew. przekonywa 
się, że hr. Taaffe jest sztukmistrzem w polityce, 
b j  służąc niemieckim ideom, powstrzymuje wzrost 
Słowhn i użyv, i jednych, przeciwko drugim. 
Polacy dla hr. Taaffe’go przedstawiają najepszy 
oręż i co to go może obchodzić, w jakiem poło 
żeniu znajdą się kiedyś Polacy i co powie o nich 
historja, w której już i tak zasłynęli, jako poża
łowania goduc narzędzia w rękach zachodu, do 
niszczenia Słowiań3twa. Locz -— kończy z em 
fazą W arsz Dniew  — nie zawstydzą się nare 
szcic sami pp. Bilińscy, Popowsey itd?

Przytoczyliśmy tych kilka ustępów z Warsz. 
Dniew., nie dlatego, aby poi mizować z pismem, 
które wszystko, co robi względem nas, robi ze 
zlą wiarą i z perfldją zdziczałego poprostu >o 
liejanta, lecz dlatego, aby dać dosadną charak
terystykę moskiewskiej słowiańskości takiego p. 
K ułaczkowskiego, redaktora Warsz. Dniew., 
który ze swojemi politycznemi clukuhracjami, 
id jotyzmem i bezczelnością, bardziej stanowi ma - 
tc-jał do uoinorystyki politycznej, aniżeli dla po
ważnej, dziennikarskiej polemiki.

— F rancuik i publicysta, M arin , napisał 
książkę pod tytułem : Franęais et Russcs vis-d- 
vis le triplc uli nce, w której dowodzi, że F ra n 
cja nic powinna »ię łączyć z Rosją lecz przeci- 
wnio, razem z Niemcami i innemi państwami 
starać się ją złamać. Książka ta narobiła hałasu 
w Rosji, a Now. W  rem. d propos niej pisze: 
„Francja i R sja, każda oddzielnie są tak silne, 
że mogą działać potężnie pojedyńczo, a na połą 
ozenie się ich nie potrzeba u ważać, jako  na so- 
jU sz przeciwko trój przymi erzu, w którem jeszcze 
do pierwszego wystrzału nieraz jeden drugiego 
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oszuka. Na sojusz Francji z Resj.-i trzeba się 
patrzeć, jako na ochronę sprawiediiwośei i poko
jowego dobrobytu Europy".

Biedna ta sprawiedliwość i biedny ten do
brobyt w Europie, gdy mu już przyszło zostawać ! 
pod patronatem bezwyznaniowej republiki fi-an- ' 
cuskicj i krwiożerczego, prawosławnego caratu ‘
moskiewskiego.

Już pod datą 12. grudnia ISdU roku ode
brał Talleyrand list z Paryża, opisujący wraże
nie, jakie tam nadeszła o warszawskich wypad
kach wieść sprawiła. Pisano mu w tedy :

„Biedni Polacy, od tak danego czasu syste
matycznie poświęeani. szczerze mię zajmują i 
pełno tu obawy, aby ich nic zgnębiono. Mimo 
to nazwiska, stojące na czele ruchu, spodziewać r-?; 
się kazą że to ru -li na poważne rozmiary. ^

Talleyrand o sprawis polskiej, j o; §>by Prusy i Austrja zrozumiały j ;
* • * J ‘ w ł a s n e s w e p o ' r z c b y .  D1& Austrji tak sa- <g ,

Jak  wiadomo, genialny w kunszcie machia- 
wclizmu poprzednik Bismarka, ks. T a l l e y 
r a n d ,  pozostawił po sobie pamiętniki, które obc- ; 
cnic doczekały się ogłoszenia drukiem. Talley
rand umarł r. 1S38, więe naczekał się świat 
dośó długo, zanim wydano jego wspomnienia. 
Dwa pierwsze tomy ukazały się w początku 
obecnego roku, w tycli dniach trzcei się z rzędu 
tom ukazał. W nim najwięcej chyba wartośei ma : 
dla nas teu rozdział, który charakteryzuje stosu
nek przebiegłego dyplomaty francuskiego do Pul- j 
ski, a mianowicie do kampanji naszej z caratem 
w r. 1830 i 31. W  podeszłym wówczas już wie
ku, bo urodzony r 1754, Talleyrand zajmował 
stanowisko ambasadora francuskiego w Londynie. 
W chwili owej właśnie, gdy Talleyrand udziela 
w pamiętnikach swych wrażeń, odbywał się 
w Londynie kongres narodowy, rozstrzygający o 
l o s i e  B e l g j i ,  której ludność zrzuciła krótko ; 
przedtem jarzmo nader nienaturalnej unji z Ho- 
landją, nałożone jej przoz kongres wiedeński 
J815 r. Dziwnym zbiegiem wypadków widzimy 
naówczas, w chwili wybuchu powstania listopa
dowego, Polaka M a t u s i e w i c z a ,  liióry jako 
reprezentant Rosji wspólnie z księciem Lieven 
podpisał słynny protokół z 20. grudnia 1830, 
który dał Belgji niepodległość. Przytoczymy za 
Talleyrandem  kilka szczegółów o Matusiewiczu, 
którego stanowisko w Londynie naówczas, jako 
Polaka w rosyjskiej służbie, łatwem bezwątpienia 
nie było.

Rosja miała wtedy dwóch oficjalnych przed
stawicieli na konferencji londyńskiej, księcia Lie- 
vena i hrabiego Matusiewicza. Ogółem siedmiu 
dyplomatów uczestniczyło w owych naradach. 
Ze strony Franeji Tal eyrand, zc strony Prus 
Billów, Austrja wyznaczyła Esterhazy’ego i Wes- 
senberga, a Anglja Palmerstona Matusiewicz, Pp 
lak z u/odzenia. odebrał wychowanie swe we 
Francji, i mógł się słusznie szczycić nagrodą swą, 
otrzymaną od uniwersytetu paryskiego w r. 1811. 
Nawyknienia też jego pozostały francuskicmi. 
Rzadkiemi odznaczał się zdolnościami, ztąd też 
w chwilach nieobecności Lievena, sprawował na
wet w jego zastępstwie urząd rosyjskiego amba
sadora.

W początku układów o sprawę belgijską, 
Matusiewicz wielce okazywał się pojednawczym, 
jakkolw iek znał niechętne dla Belgijczykó w 
usposobienie stojącego na straży monarchicznych 
interesów Europy cara Mikołaja. Gdy następnie 
wybuchło powstanie w Polsce, stanowisko M atu
siewicza na konferencji londyńskiej stawało się 
coraz trudniejszem. Tylko niezwykłą swą zrę
cznością zdołał się na niem utrzymać. „Łatwo 
zrozumieć, — pisze Talleyrand — że sytuacja je 
go, jako Polaka, nie czyniła go łatwym i swobo
dnym w naszych układach". Szczególne to isto
tnie widowisko. Widzimy Polaka, wytężającego 
siły swe i roznm swój polityczny, aby położyć 
podstawy międzynarodowe dla niepodległości na
rodu belgijski, go, a z drugie; strony zrywa się 
naród polski do wolności, by ją  wywalczyć od 
cara Mikołaja i nikt się za nim nie ujmuje, a 
towarzyszą mu tylko platoniczne, często samolu 
bne sympatje.

mo, jak i dla nas. byłoby dobrze, gdyby dla tej 
nieszczęśliwej Polski zdołano otrzymać jakikol- ® 
wiek stan, znośniejszy od obecnego. Zajęcie się 3 
nią jest tu bardzo żywe i bardzo ogólne'. g.j

Były to piękne i, jak to mówią, pobożne g  
życzenia. Ciekawy szczegół przytacza Talleyrand c  
o pośle francuskim, panu de Flahaut, który pó- TĘ 
żniej reDrezentował Francję na dworze berliń- °  
.kim. Z powodu sympatyj swych, okazywanych “
sprawie polskiej, tak przykrych doznał F lahaut
nad Sprewą wrażeń, że po dwóch, czy trzech *5‘ 
miesiącach opuścił pałac poselski w Berlinie, S '  
zrażony wrogi°m dla Polski stanowiskiem mo- 
carstwa podziałowego.

W dzień po podpisaniu wspomnianego przez, 
nas wyżej protokołu belgijskiego, pisał Talley
rand z Londynu w urzędowej depeszy rządowi 
swemu o sprawie polskiej:

„W ypadki w ,ce przypominają mi chwilę 
z mojej młodości, gdy rozgłosiła się we Francji 
wieść o pierwszym podziale kraju. Nie można 
zapomnieć ogromnego wrażenia, sprawionego owym 
wypadkiem. Polityka Francji o k rjła  się wtedy 
niesławą i nigdy ani książę d Aiguillon. minister 
spraw zagranicznych, ani kardynał Rohan, nasz 
ówczesny ambasador we W iedniu nie zdołali 
się podnieść z sromotnego poniżenia, w jakiem  
ich pogrążyło niedołęstwo i ignorowanie układów, 
które poprzedziły ów bijący w oczy akt bez
prawia i rabunku.

Następnie sposobność przedstawiała się ,sk 
najkorzystniejsza odbudowania Królestwa Pol
skiego: cesarz Napoleon mógł by ł w roku 1807 
i 1812 wrócić krajowi temu n i e p o d l e g ł o ś ć ,  
t y l e  p o t r z e b n ą  d l a  r ó w n o w a g i  e u r o 
p e j s k i e j .  Napoleon wprost tego .uczypić nie 
chciał i zapewne nie mcim potrzeby, panit B Ttbio 
(Talleyrand adresował depeszę swą na drodze 
urzędowej do ministra hrabiego Sebastiani‘ego), 
przypominać panu ogromny błąd, popełniony 
swego czasu. W  roku 1814 bieg wojennych wy
padków doprowadził nas do tego, że mogliśmy 
jedynie myśleć o własnej naszej egzystencji i z 

' konieczności twardej milczeć musieliśmy wtedy,
1 gdy się spełniało zgnębienie Polski. Dzisiaj, gdy 
! głos nasz znowu nabrał znaczenia w radzie 

państw europejskich, nie powinno się podobne 
' widowisko powtórzyć.

Przypuszczam, że bez zakłócenia pokoju, 
j byłby rząd nasz mógł z poparciem Anglji i przy 
! zręcznym i umiejętnym wyborze stosownej chwili,
; ofiarować nasze pośrednictwo i nadać wypadkom,
■ rozgrywającym się w Polsce, obrót korzystny 
I dla Europy. Nie ma dzisiaj nikogo, któryby nie 
' rozumiał, że Królestwo Polskie, n i  trwałych 
: wznowione podstawacn, tworzyłoby najlepszą, bo 
; najtrwalszą zaporę przeciwko zagrażaiącym Eu- 
I ropie najazdom rosyjskim.
I Bardzo wiele widzę spoFobów i środków, 

którymiby łatwo dopiąć można zamierzonego celu.
! Gdyby tylko Anglja zechciała otwarcie zgodzić

się na nasze zamiary, to znaleźlibyśmy, a zdaje
! a — -i- .i i* ■ i  i ■ imi się, że się w obliczeniach mych nie mylę, 
j we W ielkiem  Księstwie Poznańskiem, w Galicji, 
■ w prowincjach polskich, pozostających pod pa- 
1 nowaniem rosyjskiem , w Finlandji, nawet w
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(Ciąg dalszy.)
Czy boleść traw iła serce dzipwazyny, czy 

v tem sercu toczyła się walka, tego nie Wiedział 
ukt. Hubiński, zawsze nie odstępny, zarzucał jej 
ladmierny smutek, a więc poi ieszał, prosił i bła- 
;ał, 'e  nie umiał wywołać na jej ustach 
LŚmiechu.

Pewnego dnia Anna odebrała miejską pocztą 
i >t, nieznaną jej ręką pisany, który ją  zawiada- 
niał, Że Terosa jest umierającą j pragnie Annę 
irzed śmiercią zobaczyć. Nieświadoma niczego, 
v pierwszej chwili upatryw ałe w tetp mistyńka- 
:ję, ale po krótkim namyśle, zdecydowała się 
jospieszyć podług wskazanego adiesn.

Nie długo trw ała wątpliwość, otroż domu, 
wskazując mieszkanie, mówił me p y ta n y :

— O, z tą panns już bardzo krucho. Sza- 
itała się też bo szasta ła!... .

Anna pobiegła na schody, nie słuchając 
diętncgo do rozmowy stróża, i za chwilę znala* 
•fa się w owym wspaniałym nie dawno salonie, 
sraz — rażącym pustkami. Drzwi i okna obna-
me z bogatych adamaszków, czarne haki ster-

icb:ą na nagich ścianach, kurz i pajęczyna, oto 
niany, jakie tu zaszły. Anna nie mogła ich 
jenió, bo nie znała -.łotych czasów tego salonu.

— Dobrze, że też panienka przyszła, — 
ówiła do niej kobieta, która ją  tu wprowadziła. 
- Siostra już bardzo źle, a tak panienkę wy- 
ąaa

— Ale cóż to się stało — pytała wzruszona 
.nna — me tak  dawno moji siostra była zu- 
ełnie zdrowa.

— Bogać tam była zdrowa, ona dawno 
lisłi auchoty; ja jestem u niej już trzeci rok. 
[ówiłam, prosiłam zawsze aby się ochraniać, 
le gdzie zaś, nie chciała słuchać. Musiało się

tak  skończyć. Dogorywa biedaczka. Niech pa
nienka wejdzie, ale cichutko — to mówiąc, prze
prowadziła Annę przez kiedyś niebieski, a dziś 
zakurzony i równie, jak  salon, pusty buduar i 
uchyliła drzwi od sypialni.

Prawo nie pozwala za długi zabierać po
ścieli, to też tu tylko ślady dawnego zbytku 
zostały.

T erka spała, lub tak  się zdawało.
Podobno wielką trudność przedstawia dla 

artysty  takie malowanie jednakowych na sobie 
kolorów, ażeby się subtelnie od siebie różniły. 
Tu - -  choroba po mistrzowsku wykonała to za
danie. W białej pościeli bielsza od niej spoczywa 
głowa suchotnicy. Znikły żywe kiedyś rumieńce, 
ani śladu Ust koralowych. Zbyt szybko postępo
wała choroba, aby piękne ciało wysuszyć i stra 
wić, ale ono stało się teraz tak przeźroczyste, 
jakby w niem krwi we le nie było. Włos tylko 
kruczy ocalał.

Na szmer w pokoju T erka przebudziła się 
1 .spoglądała wokoło zapadłem , błyszczącem 
okiem.

— To ty Ańdziu — przemówiła cichym 
głosem. — Jakaś ty  dobra, żeś przyszła. W ie
działam, że idziesz do mnie.

Anna zbliżyła się do łóżka i ujęła jej ręce.
— Słaba jesteś biedna Tereniu — rzekła — 

czemu wcześniej nie przysłałaś po mnie, była- 
by«a dawno przy tobie.

— Pamiętasz, ostatni raz na Powązkach — 
mówiła z trudnością chora — rozeszłyśmy się 
tak źle. Bałam się, że może nie przyjdziesz.

Ni© mówmy o t<-m Tereniu.
P  ja  muszę mówió. Jestem  baidzo 

chora, ale mam jeszcze dośó siły, aby się przed 
tobą wyspowiadać z tego, co mi na t umieniu 
cięży, a co ty mfisisz wiedzieć koniecznie.

I  Teirka, jak b y  siłą woli mówiła teraz mo
cniejszym głosem, unosząc się w poduszkach.

Męczysz się —- reflektowała ją Anna.
Nie Andziu, jam  teraz silna,, czekałam 

tylko na ciebie. Złe było moje życie, lepiej, że 
się i skończy. Ale dopóki czas jeszcze, chciała
bym zapobiedz temu, co mogłaby sprawić moja 
złość względem ciebie i drugich.

— Względem mnie ? Ależ ja  ci wszystko 
wy baczam.

— Dobra, poczciwa jesteś Ańdziu, ale nie 
wybaczaj za wcześnie. Tv znasz hrabiego L u 
dw ika?

— Znam go — odparła An ia, zdziwiona 
tem zapytaniem i przycisnęła ręką bijące serce.

C*y wiesz, że go znałam ?
Anna zasłoniła oezy.

Powiedz mi szczerze, jak  przed umiera
jącą, co było miedzy ra m i ?

Zapytana milczała.
-— Czy kochasz go Ańdziu?... powiedz mi 

prawdę.
— Nie było między nami nic, przysięgam!
— Chwałaż ci Boże. Straszny grzech spada z 

mego sumienia. Ale ty kochasz go biedna dzie
wczyno?

Słowa Terki były coraz dobitniejsze.
— T ak jest, siostro — wyszeptała Anna za

ledwie dosłyszalnym głosem.
, — A wiesz Ańdziu, że to ja  spraw iłam ? Ja  

chciałam ciebie zgubić. Ale czas jeszcze, zaprzyj 
się tej md ości, bo ona cię zabije. Jesteś uezciwą, 
a możesz zostać taką, j aką ja  zostałam. Hrabia 
chce się tylko pobawić, przecież nie ożeni się z 
tobą. A ja, ja  go namawiałam do tego. Sama 
szkaradna, nie mogłam ścierpieć, że moja siostra 
jest niewinną. Uczyłam go, jak cię najlepiej pod
chodzić powinien. O, bo ty nie wiesz, do czego 
zdolną upadła kobieta, ty nie znasz serca, w którem 
zamia,st dobra, zamiast :noty, gnieździ się tylko 
beuwstydność, lub podłość. Popatrz na mnie 
Ańdziu- K iedyś byłam piękną, tak mi wszyscy 
mówili; uwielbiali moje oczy, dziś dwie jam y za
padłe, biłowali i pieścili moje piękne kształty, 
dziś suche^ kości i pożółkła skóra, wsłuchiwali 
się w dźwięczny, wesoły głos mój—teraz, ochry
pły szept suchotnicy. Te wszystkie skarby mło
dości zmarniały, a dziś, kiedy już wszystko stra- 

~cone, śmierć mnie oprzytomnia, niestety, za pó
źno. Daremnie oglądam się w około, za mDą 
wttrętny brud puitka. a nademną kara Boża i... 
okropny strach.

Upadła T erka w poduszki, Anna trzym ała 
obie jej ręce.

Po długiej pauzie znów szeptała, nic otwie
ra jąc  oczu:

— Oo się z nim robi?
i — Chory, ranny w pojedynku, dawno z łóż

ka nie wstaje.
— Nic nie wiedzip.łam. A któż miał mi po

wiedzieć? znajomi w s z y s c y  opuścili. Ale to le
piej dla ciebie, zapomnij t n m, zaklinam cię, 
czy przyrzekasz mi Andziu ?

— Przyrzekam  Tereniu, bądź tego pewną. 
T erka wysilona słabła coraz więcej. Anna ci
cho p łakała

Siostro, Andziu Przebacz mi, powiedz, 
że przebaczasz za siebie i za naszą- matkę?

T ak  Tereniu. M ateczka tam w niebie 
udyszała  twój głos i wybacza ci w tej chwili 
tak  samo, jak  i ja  ci z całego set ca wybaczam.

I  klękła Anna u łóżka i splotły się obydwie 
w serdecznym uścisku.

 ̂ . ^ziękuję ci — nuż bardzo cicho mówiła 
umierająca, a krótki oddech przerywał jej słowa 
Teraz mi lepiej, tak, teraz mi dobrze... jestem 
szczęśliwa... i siły wracają, o Ańdziu, ja jeszcze 
żyć będę, nieprawdaż ? będziemy razem praco 
wały uczciwie i chowały nrszą Józię...

Teraz nagle rozwarła szeroko powieki i za 
wołała, jakby z trwogą :

— Ale zawsze razem Ańdziu, ty mnie nie 
odstępuj, ty mnie strzeż, bo ja  boję się być 
sama — i tuliła się biedna do siostry.

— Nie upuszczę cię nigdy — płacząc i 
drżąc na całem ciele, uspokojała Anna.

To dobrze... Przeszłość za nami, a jutro 
takie wesołe, takie błogie, błogosławić nas hę 
dzie nasza matka święta...

I T erka zamilkła.
Długą chwilę trw ał ten uścisk siostrzany. 

Snać im dobrze w nim było. Ale powoli Annie 
zdawało się, że jakiś chłód wieje z tego obję 
cia, a głowa siostry jakby  martwa zawisła na 
jej ramioniu.

j I  opamiętała się, że stygnącego ju ż  trnpa 
i przyciska do ciepłego serca. Z wyrazem „ma.ka 

święta" duch Terki uleciał i zdmuchnął za sobą 
I płomyk życia Obtatni.

Pod czarną rzęsą nmarłej zostawił nie- 
z a s e b ł ą  jeszcze łzę — świadectwo żalu i skruchy.

XIV.
Sen spokojny wzmacnia organizm człowieka 

i uspokaja nerwy, które nim rządzą. Z rana myśl 
jest jasną i zdrową, to też wtedy wydaje nam 
się częstokroć niedorzecznem to, co zamierzyliśmy 
w przededniu.

Podobnym snem dla hrabiego Ludwika była 
jego długa choroba. Oderwany przez kilka ty
godni od czczego towarzystwa i podobnego życia, 
zostawiony sam sobie i swoim myślom podległ 
pewnei reakcji. M arzył o Annie i teraz ideali
zował ją . W szystko, za czem kiedyś gonił, dziś 
przedstawiało mu się inaczej. W  swvch towa 
rzyszach nie widział nic, prócz płaskiego dowcipu 
i nadskakiw ania dla jego pełnej kieszeni, a w za
bawie, opartej na pijaństwie i kartach, monoton- 
ność i niesmak.

Zamierzone z Reich stejnówDą małżeństwo, 
przejmowało go dreszczem On, co się tak kwapił 
do złotej bramy bankiera, teraz przt-rażał się na 
samo wspomnienie dożywotniego związku z ko 
luietą, do której miał wstręt, zamiast pociągu. 
Ale te nowo zrodzone pojęcia wprowadziły go w 
lamrynt. Napróżno szukał w nim nici Ariadny. 
Alfonsyna jedynie mogła uratować położenie dość 
groźne. Annę kochał do szaleństwa, a wobec tej 
miłości, myśl wprowadzenia jej w wir przyjaciół, 
kokot i wina, wydawała mu się potworną Nie 
łatwo było znaleśó drogę pośrednią.

Po długim namyśle, korzystając z danej mu 
już przez lekarza wolności, postanowił Ludv. ik 

| przedewszystkiem zobaczyć Annę i skłonić ją  do 
• bezzwłocznego wyjazau za granicę. U Rejch- 

stejna miał się zasłonić nakazaną mu w ciepłym 
klimacie, dłuższą kuracja.

Był pewnym siebie. Trudności, jakie mógł 
w Annie napotkać, nie trwożyły go. W iedział, 
że nie jes t jej obojętnym, a więc potrzebował tjlk o  
zręcznie wyzyskać przewagę, jaką powinien mieć 
nad młodą dziewczyną.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 18 Lipca 1891 r.

Szwecji i Turcji potężne środki do akcji, skiero
wanej przeciwko Rosji.

Przypuszczam, że osiągniemy cel, o którym 
się rozwiodłem, bez wojny i rozlewu krwi. Ga
binet petersburgski, gdy się na dobre zastanowi 
może z czasem w tej sprawie ustąpi, skoro tylko 
kroki przedsiębrane będą zgrabnie skombino-
wane.

Takie zdania o sprawie polskiej wygłosił 
najzręczniejszy, bo wzrosły wśród najprzeciwniej- 
szych okoliczności, dyplomata europejski czasów 
nowszych. Szkoda, że m aterjały, pozostałe po 
nim, ogłaszane przez członka akadem ji francu
skiej, księcia Broglie, dotąd nie są ogłoszone w 
zupełności. Możnaby wtedy zapewne sądy i po
glądy urywkowe w niejednym kierunku zaokrą
glić i dopełnić.

Zjazd To w a rzystw a  pedagogicznego
Wczoraj rozpoczął się w Drohobyczu doro

czny zjazd członków Towarzystwa pedagogiczne
go na walne zgromadzenie. Zanim obznajomiiny 
czytelników naszych z przebiegiem tego donio
słego dla naszego szkolnictwa zgromadzenia, mu
simy wprzód podać niektóre daty z przedłożo
nego mu przez zarząd główny za rok ubie
gły sprawozdania. Zarząd główny Towarzystwa 
pedagogicznego, uzupełniony wyborami na XXIV. 
walnem zgromadzeniu w Bochni, ukonstytuował 
się, wybierając dyrektorem p. Krasuckiego W ła
dysław a (od 1. stycznia b. r. prof. Rawera K a
rola) skarbnikiem funduszów Towarzystwa p. Fą- 
farę Juljana, referentem dla spraw bursowych i 
skarbnikiem  funduszu burs X draJougana Aloj
zego, a sekretarzem  zarządu p. Radwańskiego 
Kazimierza.

Redakcję Szkoły  powierzył zarząd nadal pa
nu Mieczysławowi Baranowskiemu, administracja 
wydawnictw Towarzystwa pedagogicznego spoczy
wała do dnia 31. grudnia 1890 r. rękach dra 
K arola Benoniego.

Celem podziału pracy ukonstytuowały się w 
łonie zarządu, jak  w latach ubiegłych, osobne ko
misje do poszczególnych czynności: Komisja
b u r s ,  komisja r e c e n z y j n a  do wydawnictwa 
bibljoteki dla młodzieży, komisja dla dalszego 
w y d a w n i c t w a  o b r a z ó w  dla nauki poglądu, 
komisja l u s t r a c y j n a  dla administracji wyda
wnictw, komisja r e w i z y j n a  dla administracji 
i w ydawrictwa czasopisma Szkoły  i komisja s t a 
t u t o w a  dla opracowania projektu do zmiany 
statutów Towarzystwa. Od 1. stycznia b. r. przy
była nadto w myśl regulaminu dla administracji 
wydawnictw Towarzystwa pedagogicznego komi
sja w y d a w n i c z a ,  w której połączone zostały 
i przestały odtąd fuDgować: komisja recenzyj
na dla wydawnictw bibljoteki dla młodzieży, 
komisja lustracyjna dla administracji wydawnictw 
i komisja rewizyjna dla administracji i wydawnic- 
ctwa Szkoły.

Oddziałów Towarzystwa pedagogicznego i- 
stnieje obecnie 55, kółek pedagogicznych liczy 
Towarzystwo 132, a ogólna liczba wszystkich 
członków dochodzi do 2b00. Ruch w oddziałach 
i kółkach świadczy wymownie o żywotności i 
coraz większym rozwoju Tow. pedag.

Równie pomyślnie przedstawia się ruch wy • 
dawniczy Towarzystwa, a administrację wyda
wnictw zmieniono o tyle, że połączono admini 
strać,ę Szkoły  z administracją innych wydawnictw 
w jednę całość. Bezpośredni zarząd administra
cji wykonuje od dnia 1. stycznia 1891. komisja 
wydawnicza, w której skład wchodzą p. Karol 
Rawer, jako dyrektor zarz. gł., przewodniczący; 
p. Józef Czarnecki, zastępca przewodniczącego ; 
p. Szczęsny Parasiewicz, sekretarz; p. Juljan 
F ąfara; dr. Karol Benoni, jako dyrektor w yda
wnictw; p. dr. Mieczysław W armski, jako  za
stępca. Dyrektorem  wydawn-ctw obrano daw ne
go administratora, dr. Karola Benoniego, kusto
szem p. W ładysława Krasuckiego, a kasjerem p. 
Kazimierza Radwańskiego.

Dzieł wydano w czasie od 10. łipea 1890 
do 10. lipca 1891 ogółem tom. 12, pod prasą 
jest jeszcze 4.

Organ Towarz., czasopismo Szkoła  statecznie 
a pomyślnie się rozwija.

Z uznaniem podnieść tu  należy szlachetny 
czyn p. Ignacego Żółtowskiego, który zaprenu
merował sześć egzemplarzy Szkoły , celem bez
płatnego ich rozdzielania między sześciu nieza
możnych członków Tow. ped. Prócz tego tenże 
sam szczodry dobrodziej ludowego nauczyciel
stwa nadesłał zarządowi 100 zł., co do użycia 
których zgodził się na wniosek zarządu główne
go, iżby za tę kwotę posyłać Szkołę przez cały 
rok bież. 52 ozłonkom Tow. ped. Za nadesłaną 
przez tegoż p. Żółtowskiego kwotę 5 zł., prze
słał zarząd główny jeden egzemplarz „Obrazów 
do nauki poglądu** jednej ze szkół okręgu dro- 
hobyckiego. Za tę ofiarność i serdeczną życzli
wość Tow. ped. i tegoż członkom, wyraża zarząd 
zacnemu dobrodziejowi najgorętsze podzięko
wanie.

W ykonując zeszłoroczną uchwałę, ażeby wy
dać książkę pamiątkową ku uczczeniu pamięci 
uroczystości złożenia zwłok na Wawelu nieśmier
telnego wieszcza naszego Adama, w ydał zarząd 
taką książkę p. t.: „Pedagogika Mickiewiczo
wska*, Lwów 1890 i rozesłał ją  bezpłatnie wszy
stkim  członkom Tow.—Instytucja burs Tow. ped. 
rozwija się dość pomyślnie pod względem finan
sowym, a zamknięcia rachunkowe doroczne wy
kazują widoczne wzmaganie się stanu majątko
wego w tym dziale.

W  l-ieżącym reku 1890 91 znalazło z fnndu- 
szu burs 24 wychowanków bądź utrzymanie 
całe, bądź ułatwienie w pobieraniu nauk. Ogólna 
kwota wydatków na ten cel, wynosi pokaźną cy
frę nad 1.400 zł.

Lwowskie kolonje wakacyjne dla dziatwy 
szkolnej pozostają zawsze pod opieką Towarzy
stwa.

W  roku 1890 suma datków od osób dobro
czynnych i insrytucyj wynosiła 2.554 zł. 15 ct. 
Dzięki tej ofiarności, wysłał komitet w roku ze
szłym 105 uczniów do Huty Korostowskiej, a to 
w 2 partjach na 3 tygodniowy pobyt.

Zarząd główny rozdał 25 koleżeńskich za 
pomóg w łącznej kwocie 585 zł. Z funduszu 
imienia dra St. hr. Badeniego rozdał zarząd głó 
wny ośm zapomóg po 25 zł.

Stan funduszów Towarzystwa przedstawia 
się, jak  następuje : fundusz rezerwowy 10.443 zł. 
77 ct., fundusz dra St. hr. Badeniego 4.008 zł. 
91 c t , gotówka funduszu obrotowego 10 zł. 24 ct., 
razem atan czynny m ajątku 14.733 zł. 48 ct. 
W  funduszu wydawnictwa Szkoły  znajdujemy 
niedobór 195 zł. 83 c t ; w rachunkach wydawni
ctwa Tow. dochód równa się rozchodowi, a stan 
czynny m ajątku funduszu burs wynosi kwotę
6.590 ił. 41 ct.

Oto pokaźne rezultaty całorocznej pracy ci
chego, ale nader pożytecznego towarzystwa, do 
konane drobnemi wprawdzie, lecz skupionemi w 
jedno ognisko siłami. Zgromadzeni dziś z najod
leglejszych powiatów Galicji członkowie Towa
rzystwa pedagogicznego, z dumą oglądać się mo
gą na ten rok miniony, świadczący o pomyślnym 
wzroście i postępie dotychczasowym, a rokujący 
piękne nadzieje na przyszłość. Zjazdem obecnym 
rozpoczynają pedagodzy nasi nowy rok dalszej 
pracy dla dobra kraju, a w szególności szkolni
ctwa naszego. W itamy ich jak  wszelkich praco
wników na niwie ojczystej, sercem szczerem i 
tern życzeniem, by obrady ich prawdziwą spra
wie przyniosły koizyść, a dalsza żmudna, wy
trwała, nieustająca praca coraz obfitsze w yda
wała plony. Szczęść Boże dobrym zam iarom !

Z krajowych zdropwisk.
Szczawnica 10. lipca. Cudne to i urocze miejsce 

w tym roku nie wielu ma gości, ezego powodem 
nieustające niemal — jak dotychczas — słoty. To też 
skarżą się tak kupcy tntejsi, jakoteż i zarząd, że nie 
było jeszcze roku z tak małą liczbą gości. Jedyna 
ich nadzieja w tem, że gdy się pogoda ustali, co za
pewne nastąpi około 15. bm., według przepowiedni 
tut. górali, liczba gości się zwiększy. Dotychczas, jak 
ostatnia lista wykazuje, zaledwie około 1000 osób 
odwidziło Szczawnicę.

Życie też płynie nam cicho. Nawet klub, 
w każdym sezonie tak ożywiony, tego roku bardzo 
mało członków liczy. Tylko małe towarzystwa i 
kółka skupiają się i jak mogą, czas ten przepędzają i 
skracają sobie długie godziny. We czwartek pozwolił 
nam spędzić bodaj jedną przyjemniejszą chwilę p. Lele- 
wicz, aktor teatru w Łodzi, urządzając przedstawie
nie, z którego część dochodu przeznacz} ł na budowę 
kościoła, od lat paru już dla braku funduszów ocze
kującego na wykończenie. Salę zapełniła prawie cała 
publiczność, jaka tylko po dzień ten tutaj się zebrała. 
P. Lelewicz przedstawi nam się wcale nie źle, a 
publiczność oklaskiwała go bezustannie, wdzięczna 
mu za to urozmaicenie. Jak słyszałem, ma tu około 
25. bm. wystąpić także z przedstawieniem p. Rusz
kowski, artysta teatru krakowskiego, kDry bawi w 
Szczawnicy od dni kilku.

Z wil tutejszych nowych bardzo pięknie się przed
stawia willa aptekarza ze Starego Sącza, p. Jezier
skiego, urządzona z komfortem, a położona na górze 
w połowie drogi między zakładem dolnym (Miodziu- 
siem), a zakładem górnym i willa p. Biernadzkiego, 
cała murowana, połączona z restauracją i salą do 
tańców.

Kończąc tę korespondencję, zwrócić muszę uwagę 
'akże osób. jadących do Szczawnicy, na tę okoliczność, 
że furmani zajeżdżając do Łącka na popas, zawożą 
gości do restauracji p. Lustiga. Ale w tym roku nie 
jaki p. Michał Smoliński, restaurator z Nowego Sącza, 
otworzył również i tutaj restaurację, połączoną także 
z pokojami sypialnymi dla przepędzenia nocy, jak ró
wnież i do wynajęcia na czas li mi. Restaurację tę 
mogę gorąco polecić, gdyż, jak się przekonałem, od
powiada ona wszelkim, nawet najwybredniejszym wy
mogom.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste P. Włodz:mierz Spaso-  

wi c z  przybył do Krakowa w przejeździe za granicę 
i zabawi dni parę w podwawelskim grodzie. — Dr. 
Juljan O c h o r o w i c z  przybył do Krakowa. — Pań
stwo Rogozińscy - przybyli do Krakowa w przejeździe 
do Szczawnicy. — Dr. Eug. Ol e ś n i c k i ,  kandydat 
adwokatury, wpisany został na listę adwokatów z sie
dzibą w Stry u.

Nekrologja. Ignacy H u b 1, właściciel parowego 
młyna w Gwoźdzcu, zmarł tamże w 65 r. życia d. 
14. bm. — Jul ja z Janickich R u t k o w s k a ,  zmarła 
w Kołomyi d. 15. bm. — Aleksander B a k a ł o w i c z  
zmarł w Sułowie d. 15. bm., przeżywszy lat 71.

Kalenaarz. Sobota (18.): Szymona z Lip. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 24, zachód o 
godzinie 7. minut 44.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować, na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie.

Uroczyste nabożeństwo na uczczenie patrona
stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców mieszczan lwowskich, pod wezwaniem 
błog. Jana z Dukli, opiekuna miasta Lwowa, odprawi 
się w niedzielę d. 19. bm. o godz. pół do 11. w ko
ściele OO. Bernardynów.

Pociągi spacerowe do Brzuchowic. Co nie
dzieli i święta, aż do odwołania, będą kursowały po
ciągi spacerowe między Lwowem a Brzuchowicami z 
wozami II. i III. klasy. Odjazd ze Lwowa o godzinie 
3 min. 30 popołudniu Przyjazd do Brzuchowi,? o 
godzinie 3 min. 51 popołudniu. Odjazd z Brzuchowic 
o godzinie 8 min. 39 wieczór. Przyjazd do Lwowa
0 godzinie 9. wieczór. Do tegoż pociągu wydawane 
będą we Lwowie bilety powrotne II. i" III. klasy do 
Brzuchowic. Cena biletu II. klasy wynosi 44 ct., 
III. klasy 24 c t , dla dzieci zaś niżej lat 10 24 ct., 
względnie 13 ct.

Oprócz powyższych powrotnych biletów, będą 
wydawane także bilety II. i III. kl. zeLwowa do sta
cji Kleparów i Brzuctiowice, jakoteż z Brzuchowic do 
stacji Kleparów i Lwowa, względnie zo stacji Klepa
rów do Lwowa i Brzuchowic. Na powyższych sta
cjach będą także przyjmowane pakunki. Ruch tego 
pociągu spacerowego będzie wstrzymany tylko w ra
zie rzeczywistej niepogody, o czem każdorazowe od
wołanie takowego będzie ogłoszone najpóźniej do go
dziny 2. popołudniu na bramie gmachu dyrekcji ru
chu (ulica Trzeciego Maja 1. 3), jakoteż w cukier
niach pp. Bieniedzkiego, Kosteckiego i Wierzbickiego. 
Pierwszy pociąg spacerowy odejdzie ze Lwowa do 
Brzuchowic w razie niepogody dnia 19. lipca br. Od 
jazdy i przyjazdy oznaczone ,są wedle zegaru l wo 
ws k i e g o .

Na zjazd lekarzy i przyrodników w Krakowie
przybyli między innymi z Warszawy: prof. Baran >- 
wski, Samuel Dickstein, j an Karłowicz, Leon Rze- 
czniowski, Dawid Waleczny, Ludwik Szymanowski, 
Stanisław Domaniewski, prof. Włodzimierz Brodowski, 
prof Juljan Kosiński. Nathanson; z Petersburga: 
Włodzimierz Spasowicz ; z Podola-, dr. Walenty Se
weryn,

Promocja. Na wiedeńskiej wszechnicy otrzymał 
tymi dniami stopień doktora wszech nanfe lekarskich
1 ehirurgji, Polak Juljan B o r y ,  gorliwy członek 
tamtejszych polskich stowarzyszeń.

Komisja krajowa dla spraw rolniczych. Ks.
marszałek, jako przewodniczący, zaprosił członków 

k o m i s j i  k r a j o w e j  dl a  s p r a w  r o l n i c z y c h ,  
u? posiedzenie, które odbędzie się duia 27. lipca ib.

godzinie 10 przedpołudniem z następującym po- 
ządbiem dziennym: 1. Sprawozdanie z czynności
ekcji stałej, referent p. Rom  ano  w ic  z; 2 wnioski 

w sprawie niższych szkół rolniczych, referent p. Ro-

m a n o w i c z ;  3. wnioski w sprawie założenia nowych 
szkół rolniczych, referent p. S t r u s i e w i c z ;  4. spra
wa zaprowadzenia internatu w krajowej wyższej 
szkole rolniczej w Dublanach, referent p. Were-  
s z c z y ń s k i ;  5. sprawa użycia funduszu pożyczko
wego dla Kółek rolniczych, referenci pp. dr. P i ł a t  
i St. Ho mo l  a c s ; 6. sprawa podniesienia hodowli
bydła rogatego w kraju, (wnioski posła dra Ruto- 
wskiego i komitetów obu krajowych towarzystw rol
niczych) referent p. B o h d a n ;  7. sprawa tępienia 
chrząszczy i owadów szkodliwych, referent p. Ho- 
ł o w k i e w i c z ;  8. sprawy bieżące; 9. wnioski człon
ków komisji.

Komisja krajowa dla spraw przemysłowych. 
Ks. marszałek, jako przewodniczący, zaprosił członków 
k o m i s j i  k r a j o w e j  d l a  s p r a w  p r z e m y s ł o 
wy c h ,  na posiedzenie, które odbędzie się w ni e
d z i e l ę ,  d n i a  26. l i p c a  1891 o godzinie 11 
przedpołudniem, z następującym porządkiem dziennym : 
1. Sprawozdanie z czynności sekcji administracyjnej i 
biura komisji w ubiegłym kwartale; 2. sprawy oso
biste biura komisji; .3. sprawozdanie roczne z czyn
ności komisji za czas od sierpnia 1890 do sierpnia 
1891, mające być przedłożonem Sejmowi, (sprawo
zdawca p. Romanowicz); 4 organizacja nowych szkół 
przemysłowych uzupełniających, w Białej, Kętach, 
Podgórzu i Tarnopolu, (sprawozdawca p. rektor 
Franke): 5. reorganizacja szkoły stolarstwa i tokar- 
stwa w Stanisławowie, (sprawozdawca p. Wierzbicki) ; 
6. wniosek względem udziału funduszu krajowego 
w utworzeniu instytucji pod firmą: Galie, akcyjne
towarzystwo handlowe; 7. podania o pożyczki z kra
jowego funduszu przemysłowego, (sprawozdawca dr. 
Zgórski); 8. prośby o stypendia przemysłowe, (spra
wozdawca p. Romanowicz); 9. wnioski członków 
k .misji.

Termin zwołania synodu ruskiego nie jest 
jeszcze definitywnie ustanowiony — jak zapewnia 
Bałyckaja Ruś. Synodowi przedłożone będą do 
obrad 30 punktów, z których główne dotyczą skró
cenia mszy, zrównania obrządku gr. kat. z łacińskim, 
zrównania kalendarzy, zaprowadzenia celibatu. Punkt 
ostatni nie będzie stanowił koniecznego przedmiotu 
uchwały, lecz postawiony będzie jedyDie dla targu, 
dla wywarcia presji, celem przyjęcia innych punktów 
w zamian za jego ewentualne opuszczenie. Do udziału 
w synodzie zaproszone będą kapituły wszystkich trzech 
istniejących w Gaiicji obrządków, a mianowicie kapi
tuły unickie; lwowt-ku stanisławowska i przemyska, 
łacińskie: lwowska, przemyska, krakowska i tarno
wska, a wreszcie ormiańska lwowska. Dalej zapro
szeni będą mieszkający w Gaiicji doktorowie telogji 
wszystkich trzech obrządków, dziekani gr. kat. i po 
jednym delegacie z każdego gr. kat. dziekanatu. 
Wszyscy ci uczestuicy synodu otrzymają zaproszenia 
dopiero na dwa tygodnie przed otwarciem synodu.— 
Bacząc na źródło, skąd te wiadomości pochodzą, mu
simy grubo zakwestionować ich autentyczność co do 
kilku szczegółów tego programu.

Popis gimnastyczny w zakładzie" miejskim 
dla sierót, odbył się dnia 15. lipca rb. o godz. 6 
wieczorem wobeo licznie zgromadzonej publiczności, 
wśród której zauważyliśmy prócz „koła gimnastyczno- 
śpiewaekiego nauczycieli szkół lud. m. Lwowa* ze 
swoim naczelnikiem p. E. Cenarem, pp .: M. Michrl- 
skiego, M. Baranowskiego, Grafla, Uruskiego, Klimo
wicza, Swisterskiego, dr. Pawlikowskiego, dr. 
Schmidta, Stokowskiego i w. i. Produkcje gimna
styczne uczniów tego zakładu wypadły nadspodzie
wanie dobrze, za co obecni nie szczędzili nauczycie
lowi p. Wł. Migsowiczowi oznak zadowolenia. Na wy
szczególnienie zasługiwały: korowody i ślimaki z ćwi
czeń rzędowych, zapasy i ig”zyska z ćwiczeń wolnych, 
tudzież wszystkie ćwiczenia na przyrządach. Również 
prodnkcje ucznińw ze śpiewu na trzy głosy, nie po
zostawiają nic do ź\czenia.

Egzamin dojrzałości. W gimnazjum w Tarno
polu odbył się egzamin dojrzałości pod przewodni
ctwem inspektora S. Lewickiego, w dniach 10—15. 
lipca. Do egzaminu dojrzałości przystąpiło 20 uczniów 
publicznych i 4 eksternistów. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Bardach Natan Ignacy, Fruclit Marek,
Gruszczyński Ignacy (ekstern.), Jcszt Feliks, Koczyr- 
kiewicz Jędrzej, Kollender Szmelke, Kukawski Ignacy, 
Lenczowski Adam, Libiński Mai celi (ekst., z odzn.), 
Lipski Antoni, Łuczakowski Tadeusz, Reiter Marjan 
(z odzn.), Rosenfeld Fryderyk (z odzn.), Sas Józef 
(ekstern.), Semkowicz Erazm, Silbei Simche, Winter 
Ludwik (z odzn.).

Reprobowano na rok 2, pozwolono poprawić po 
ferjach egzamin z jednego przedmiotu 3 uczniom i 1 
efcstern., odstąpił od ustnego egzaminu 1.

Dnia 16. lipca rozdano abiturjentom świadectwa 
dojrzałości, po krótkiem przemówieniu, w obecności 
naczelników władz, rodziców i zebranej młodzieży.

Egzamin dojrzałości W przemyskiem semina- 
rjum nauczycielskiem żeńskiem odbywał się pod prze
wodnictwem radcy szkolnego p. Bolesława Barano
wskiego, w dniach od 8 —14 lipca br. Do egzaminu 
zgłosiło się 34 kandydatek (z tych 3 prywatystki).

Świadectwo dojrzałości otrzymały: Alexówna
Bronisława (z odznaczeniem), Bielawska Marja, Bu- 
czaniewiczówna Helena, Czermińska Ewa (z odznacz.), 
Dąbrowska Jadwiga, Gocka Marja (z odzn.), Grabska 
Marja, Inesówna Marja (z odzn.), Jabłońska Wanda, 
Janiszewska Zofja (z odzn.), Kaszewska Marja, Kin- 
nelówna Aniela (z odzn), Kossowiczówna Aniela, 
Kossowiczówna Helena, Kukułczanka Walerja, Kul
czycka Jadwiga, Lewicka Zofja (z odzn.), Majerówna 
Józefa (z odzn.), Miillerówna Bronisława, Opielowska 
Malwina, Oskardówna Helena (z odzn.), Pondarowska 
Marja (z odzn.), Słoniewska Marja Kazimira (z odz.), 
Schaftnerówna Józefa, Szafranówna Marja (z odzn.), 
Tarnawska Olga, Urbańska Zofja, Wójeikiewiczówna 
Józefa, Zborowska Kazimira, Żurowska Mieczysława. 
Prywatystki: Borejkówna Jadwiga, Dworzakówna
Franciszka. Jedna prywatystka przeznaozona do egza
minu poprawczego z matematyki po 8 tygodniach.

DO Iwonicza przybyło według listy gości do 
dnia 11. bm. rodzin 429, osób 964.

Konkurs. „Sokół** W Krakowie rozpisuje kon
kurs na posadę kierownika szkoły gimnastycznej 
z pensją roczną 1000 zł. Wymagany jest egzamin 
rządowy do udzielania nauki gimnastyki w szkołach 
średnich. Posada objęta ma być z dniem 1. wrze
śnia 1891 r. Zgłaszać się należy do wydziału towa
rzystwa po koniec lipca b. r.

Polak Z Kopenhagi. Do Krakowa — jak donosi 
N. Reforma  — przybył z Kopenhagi p. Stanisław 
R o s z n e c k i ,  ukończony słuchacz tamtejszej wsze
chnicy. Rodzice p. Roszneckiego wyemigrowali przed 
laty z Kujaw i osiedli w Danji, — syn zaś, odby
wszy w stolicy tego państwa studja uniwersyteckie, 
poświęcił się badaniom literatury polskiej. Kilka 
tłómaczeń i roźpraw o piśmiennictwie polskiem zami ■- 
ścił p. Rosznecki w perjodycznych pismach duńskich. 
Dziennik Nationalidendc zamieścił dłuższy artykuł 
z podpise u p. Roszneckiego o obchodzie konstytucji 3. 
maja. Młody badacz literatury polskiej wyuczył się 
języka polskiego przeważcie sam, na podstawie dzieł 
polskich,*a włada nim wcale nie źle. Przybył obecnie 
do Krakowa, aby nabyć wprawy w języku polskim, 
poznać zabytki literatury polskiej i sztuki.

? Wszechnica czerniowiecka liczyła z końcem 
; letniego półrocza b. r. 285 słuchaczów, a to : wy

dział teologiczny 64 zwyczajnych i 2 nadzwyczajnych, 
wydział prawniczy 152 zwyczajnych i 21 nadzwyczaj
nych, wydział filozoficzny 12 zwyczajnych, a 10 nad
zwyczajnych, oraz 24 farmaceutów

Nieszczęśliwe wypadki. W Curynach, łowiąc 
ryby, utonął Aleko Petroczuk włościanin — W Pie- 
Gykuwcach utonął w potoku 2 7^-letni synek wieśniaka 
Kuczonrika.

Zmiana własności. Dobra Czernawkę pod Sa- 
dagórą, ogromny majątek ś. p. Petriny, nabył hr. 
teodor Lanckorońsli ze Lwowa za sumę 625.000 zł. 
Punktacje już podpisano, chodzi jeno o przeprowadze
nie ugody z wierzycielami tabularnymi, co ma nastą
pić przed upływem bieżącego roku.

Mały zabójca. W Dolnych Synowcach przed 
kilku dniami posprzeczali się* dwaj chłopcy: 14-letni 
Mozes Schifueri 13-letni Jakób Weissbier. Ten ostatni 
popadł w taki gniew, iż pochwycił ze ściany rewolwer 
ojcowski i strzelił kilkakrotnie do Schifnera. Pięć ran 
otrzymał tenże. Sprowadzony i  Seretu lekarz, dr. 
Ehricli, opatrzył ciężko rannego chłopca i odesłał go 
do krajowego szpitala w Czerniowcach.

Samobójstwo. Dnia 10. b. m. obwiesił się w 
Serecie gospodarz rolny, Dymitr Bunczak, liczący lat 45. 
Powód samobójstwa niewiadomy. Desperat osierocił 
dwoje drobnych dzieci.

Cięcie pałaszem. Działo się naturalnie... w 
Przemyślu, a donosi o tym fakcie tamtejsza Gazeta. 
Onegdaj do fiakra, oczekującego w nocy na gościa 
przed „tinglem**, przystąpił żołnierz w mundurze ar- 
tylerji wałowej z zapytaniem „czy jest wolny ?“ na 
co woźnica, stojący przy powozie, odrzekł, „że jest 
zamówiony1*. Wtedy żołnierz, który miał w ręku sza
blę oficerską, dobył szabli, ciął nią przez głowę wo
źnicę, a sam wskoczył do powozu i uchwyciwszy 
lejce, zaciął konie. Woźnica, mimo rany, z której 
obficie płynęła krew, popędził za powozem, dopadł 
go i wskoczył również do środku Rozpoczęła się 
walka pomiędzy woźnicą i żołnierzem, w której żoł
nierz ciął ponownie szablą woźnicę w rękę, poczem 
wyskoczył z powozu i umknął. Woźnica, czując, że 
krew mu upływa i że siły go opuszczają, pojechał 
do szpitala Cięcie, zadane woźnicy w głowę, przed
stawia się jako ciężkie. Władze wojskowe zarządziły 
energiczne poszukiwania za sprawcą.

Wylewy. Dnia 13. lipca rb nawidzone zostały 
p o n o w n y m w y l e w e m  gminy powiatu J a r o 
s ł a w ,  a to : Jodłówka, Rzeplin, Rozbórz okrągły i 
długi, Czudowice, Hawłowice, Cząstkowice, Pantalo- 
wice, Łopuszka mała i wielka, te ostatnie wsie należą 
do powiatu Ł a ń c u t .  Straty ogromne, albo siano 
zabrane z pokosów, albo zamulone. Klęska ta nie da 
się potrawem wynagrodzić, zboża nizinne zamulone, 
sierpa nie chcą przyjąć.

Z Kijowa donoszą do Nowoje Wremia, że 
ciągle burze i ulewy na Ukrainie bardzo zaszkodziły 
zbożu. Zbiór siana opóźniony. W wielu miejscowo
ściach gubernji podolskiej, w szczególności w powiecie 
lipowieckim grady zniszczyły cały zasiew. Takie same 
wiadomości dochodzą z gubernji wołyńskiej.

Oberpolicmajster warszawski, według wiado
mości, nadesłanych z Warszawy do Poznania, zarzą 
dżin natychmiastowe wydalenie z miasta i granic 
państwa 30 poddanych austrjackioh i 27 pruskich.

Biada telegrafom !... Znany elektrotechnik ame
rykański, Grey, zadziwić ma wkrótce świat nowym 
wynalazkiem, który zastąpi pono dzisiejsze tele
grafy. Instrument p. Grey’a otrzymał nazwę „telefto- 
grafa*, a pclegaó ma jego znakomitość na tem, że 
przez druty przeprowadzać będzie można z najzu 
pełniejszą dokładnością podobiznę rękopisu, znajdują
cego dię na depeszy, podanej przez interesanta. W ten 
sposób przez druty p. G., przesyłać będzie można 
wszelakiego rodzaju., rysunki. Wynalazca otworzył 
już sobie specjalną pracownię w „Highland Park“ 
w Chicaga i postanowił wytrwale konkurować 
z współozesnemi linjami telegraficznemi i telefoniczne
mu Zobaczymy I...

Całą siłą pary cdbywa podróż naokoło świata 
ekscentryczny Amerykanin, George Strantics Tram, 
który uczynił zakład, że odbędzie tę podróż o dzie
sięć dni prędzej od wszystkich poprzedników, znanych 
z najszybszego objazdu ziemi dokoła. W dniu 28. 
czerwca br. o godzinie 4. minut 30 rano wylądował 
Strantics Tram w Brindisi i niezwłocznie wsiadłszy 
na pociąg Express-Orient, nazajutrz, 29. czerwca, o 
godzinie 11. minut 50 rano już był w Calais, o 6. 
zaś popołudniu przejeżdżał przez Londyn, pędząc do 
Liverpoolu, aby się nie spóźnić Ha okręt.

Miła wycieczka..
Wobec poraień słonecznych, jakie s:ę w osta

tnich czasach często zdarzały, współpracownik medy
czny berlińskiego Bórsen Couricr daje kilka zbawien
nych rad. Przedewszystkiem zaleca, aby nigdy z. od
krytą głową nie 'chodzić w 3łońcu; ponieważ pora
żenie słoneczne objawia się w większej części przez 
silny napływ krw: do głowy, ostrzega tedy przeciw 
zbytniemu sznurowaniu się, co tamuje swobodny 
obieg krwi. Pierwszą przestrogę powinni zapamiętać 
głównie mężczyźni, druga stosuje się wyłącznie do 
kobiet. Należy o ile możności mieć swobodny od
dech, a pragnienie gasić nie alkoholami, lecz wodą z 
domieszką koniaku, soków owocowych itp. Doskona
łym środkiem na ugaszenie pragnienia, jest słaba 
czarna kawa bez cukru. Ombę, dotkniętą porażeniem 
slonecznem, należy p r z e n i e ś ć  n i e z w ł o c z n i e  w 
m i e j s c e  c h ł o d n e ,  rozebrać coprędzej, położyć 
głowę wysoko, zastosować j a k n  aj z i m n i e j s z e  
o k ł a d y ,  oblewać ciało zimną wodą i dawać dużo 
zimnej wody do pi ia.

Wiadomości osobista. Dr. Gustaw R o m e r ,  
poseł na Sejm krajowy i zastępca członka Wydziału 
krajowego, objął z dniem 16. bm. urzędowanie w de 
partaraencie drogowym Wydziału krajowego, na czas 
Lieobecności p. Edwarda Jędrzejowicza, bawiącego na 
urlopie.

Nekrologja. Zmarli we Lwuwie: Karol S e r m a k, 
podpułkownik w pensji w 63 r. życia i Olga Gl aa s ,  
w 33 r. życia. — Dnia 10. bm. zmarł w WilDie 
homeopata i znany entomolog Eustachy W r ó b l e 
ws ki .  — W tych dnia h zakończyła tam także życie 
A. Mi l e w s k a ,  matka znanego w Wilnie miljonera 
i miłośnika sztuki. Wspaniały pałac Milewskich w 
Wilnie zdobią liczne obrazy, przeważnie pędzla ma
larzy szkoły monachijskiej, a między innymi obraza
mi jest tam także „Stańczyk** Matejki.

Dar. C esarz  u d z ie lił  z p ry w a tn e j sw ej s z k a tu ły  
g m in ie  H u ssó w , w  pow iecie ła ń c u c k im , n a  b u d o w ę 
sz k o ły , zapom ogi w  kw ocie  1 0 0  zł.

Promocjo- P- Józef Th o m,  rodem, ze Lwowa, 
otrzymał w dniu onegdajszym w tutejszym uniwersy
tecie stopień doktora praw, zaś p. Rudolf Ah l ,  dy
plom magistra farmacji.

Z życia towarzyskiego, w Cisnej w pow. ba- 
ligrogrodzkim odbył się onegdaj ślub panny Zofji 
S zja f ra  ń s k i ej córki tamecznego star. leśniczego, z 
p. Włodzimierzem W e n g r z y n o w i c z e m ,  ukończo
nym gr. kat. teologiem.

Onegdaj w kościele św. Florjana w Krakowie 
odbył się ślub paDny Jadwigi B o r e c k i e j ,  córki śp. 
Antoniego i Heleny Boreckich, właścicieli dobi ziem

skich, z p. Eugenjuszem Me h o f f e r e m,  urzędnikiem 
dyrekcji kolei państwowej.

Rada miasta Lwowa nie odbyła onegdaj posie
dzenia skutkiem braku kompletu.

Odznaczenie przemysłu krajowego. p an Alfred 
Dzikowski, właściciel handlu broni i pracowni ruszni- 
karskiej, otrzymał na ostatniej wystawie leśnictwa 
we Wiedniu me d a l  s r e b r n y ,  Z fabrykantów broni 
w Austrji, otrzymali tvllro dwaj takie odznaczenia: 
mianowicie p. D z . k . . i  słynny fabrykant broni 
Leopold Gasser z Wiednia. Jestto chyba nailepSza 
reklama dla p. Dzikowskiego.

Djetarjusze magistratu miasta Lwowa wnieśli 
do rady miejskiej petycję, w której upraszają o przy
znanie im dodatku drożyźnianego. Prośbę tę, zasłu
gującą ze wszech miar na uwzględnienie, kończą pe
tenci następującemi słowy:

„W nadziei, że wysoka reprezentacja miejska 
raczy zamanifestowane na ostatniem swem posiedzeniu 
szczere intencje względem djetarjuszy rychło w czyn 
wprowadzić i tymczasowo dodatkiem drożyźnianym w 
formie procentu do pobieranych przez nich płac ro
cznych, ich i ich rodzin niedolę uśmierzyć —- śmie
my z góry złożyć przyrzeczenie, że staraniem naszem 
będzie, przez zwiększone natężenie sił do pracy i 
gorliwość służbową, stać się godnymi wysokiej łaski 
i okazanych nam względów**.

Nie wątpimy, że reprezentacja miasta Lowowa, 
w uznaniu słusznych i uzasadnionych wywodów tych 
funkcjonarjuszsw miejskich, petycję ich weźmie pod 
rozwagę i przychylnie załatwi.

Handel świętościami. Przychodzi nam skonsta
tować ten smutny fakt, że handel obrazami święiych, 
obrazkami, medalikami, a nawet książeczkami do na
bożeństwa, który dotychczas był w rękach kramarzy 
jarmarcznych skupiony, przechodzi powoli w ręce ży
dów ... Dalecy jesteśmy od żądania ograniczania handlu, 
ale wszystko ma swe granice i wystawy sklepowe na 
ściśle żydowskiej ulicy, jak Kazimierzowska, obwie
szane obrazkami świętych i medalikami, a narażone na 
naigrawania pauprów żydowskich, obrażają w wysokim 
stopniu uczucia chrześcjańskie! Handel zresztą tego 
rodzaju, mały i nieznaczny może na pozór, gotów mieć 
nieobliczone skutki, ze względu na lud wiejski, który 
przeważnie rzeczy takie na jarmarkach kupuje Czy 
może on mieć poszanowanie dla wizerunku świętego, 
kupionego od żyda ? Za utratą czci widomej dla wize
runku pójdzie i utrata czci dla samej świętości i 
wiary nawet, a utrata wiary dla chłopa, to śmierć 
moralna. Rzecz ta powinna być serjo traktowaną i 
obowiązkiem konsystorzów biskupich jest, podnieść ją, 
gdzie należy.

Schwytanie rabusia. W uzupełnieniu naszej 
onegdajszej wzmianki dodajemy że nie Katz, ale 
rewizor Distler brał udział w pościgu za zbrodnia
rzem.

Szkodniki. Inspektor plantacyj miejskich, pan 
R oehriD g, doniósł p o lic ji, że jakieś nieznane indywi
dua, wziąwszy sobie za sport uszkodzanie plantacyj, 
tak w ogrodzie miejskim, jak i na wałach Hetmań
skich, narobiły szkoay na przeszło 300 zł w rośli
nach- Naturalnie mowa tu o szkodzie materjalnej, 
któż bowiem zniszczoną roślinę do życia powióoi?
P. Roehring żąda energicznego śledztwa i surowego 
ukarania niszczycieli. Wartoby!

Ze sfer notarjainych. Sąd obwodowy w Tarno
wie mianował kandydata notarjalnego p. Mieczysława 
Bielińskiego, na przeciąg 6 tygodni, zastępcą p. Syl
westra Jaczewicza, notarjusza w Krośnie. P. Biliński 
objął swe urzędowanie jako zastępca dnia 11. hm.

Zmiana własności. Dobra Podhajce nabyło od 
księżnej Marceliny Czartoryskiej Towarzystw!) ..Wzaje
mnych ubezpieczeń, a dobra Radłów nabył od oidy- 
naeji Zamoyskich p . Maurycy Straszewski, profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego i poseł do rady państwa. 
Każda z tych transakcyj sięga kwoty półtora miljona.

Święto narodowe Francuzów, które, jak wia
domo, przypada rok-rocznie na 14. lipca, minęło w 
roku bieżącym zupełnie spokojnie. Dzień był śliczny. 
Ulice Paryża, ozdobione zielenią, kamienice sztanda
rami lśniły się w jasnj ch blaskach słonecznych. Tłumy 
publiczności, gawiedzi i żebraków, którym tylko w 
dniu 14. lipca wolno bezkarnie napastować przecho
dniów, roiły się po bulwarach, po placach. Urzędowy 
program uroczystości nie różnił się w niczem od ze
szłorocznego. Przed południem pochód alzaoko-lota- 
ryńskich stowarzyszeń prze: plac Concordji do statuy 
Strasburgskiej, popołudniu przegląd wojska na Long- 
champs. Obadwa nnmera programu, w obecności z 
entuzjazmem przyjętego prezydenta Carnota i wszy
stkich ministrów, odbyły się poważnie. Wieczorem za
nurzyły się ulice Faryża w morzu świateł wspaniałej 
iluminacji.

 =°«®$ę3QC38£>=---------
Komitet Towarzystwa męskiego im. św. Win

centego a Paulo w Tarnopolu otwiera i. 1. września 
br. internat pod wezwaniem św. Cyryla dla uczniów 
seminarjum nauczycielskiego w Tarnopolu, w któ-ym 
znajdzie ośmiu ubogich uczniów religji katolickiej, bez 
różnicy obrządku, bezpłatne umieszczenie. Kandyaaci, 
ubiegający sie o przyjęcie do internatu, winni wnieść 
swe podania na ręce" prezesa komitetu najdalej do 15. 
sierpnia br Do podania należy dołączyć świadectwa: 
chrztu, z ostatniego kursu szkolnego, ubóstwa i zdro
wia, świadectwo przebytej lub szczepionej osp}, a w 
razie przerwy w naukach, świadectwo moralności. 
Kandydaci znajdą w internacie zupełne utrzymanie i 
troskliwą opiekę, winni jednak mieć: a) książki i 
przybory szkolne, b) najpotrzebniejsze ubranie, bie
liznę, pościel, jakoto : poduszkę, kołdrę i prześcieradła. 
Bliższych szczegółów może udzielić prezes komitetu 
ks. Władysław L i b r e w s k i ,  katecheta szkoły realnej 
i semiDarjum nauczycielskiego w Tarnopolu.

Podziękowanife. Komitet urządzający festyn na 
dochód korpusów wakacyjnych, spełniając m.ły obo
wiązek, składa niniejszem podziękowanie J. E. p. na
miestnikowi Kazim. hr, Badeniemu i p. marszał
kowi krajowemu ks. Sanguszce, którzy hojnymi dat
kami przyczynili się do powiększenia dochodów na 
cel tak szlachetny; dalej p. wiceprezydentowi Mar
chwickiemu, delegatowi Michalskiemu i wszystkim ra 
dnym, którzy korpusy wakacyjne szczodrze wspierają; 
p. pułkownikowi Dylewskiemu za bezpłatne udzielenie 
muzyki i wszystkim paniom i panom, którzy czem- 
kolwiek przyczynili się bądź to do uświetniania fe
stynu, bądź do przysporzenia dochodu.

Z Czytelni dla kobiet. „Zawiadamiamy niniejszem 
wszystkich członków Czytelni naszej, że od 15. lipca 
do 1. września bibljoteka będzie zamkniętą. Dnia 1. 
września zmieniamy także dotychczasowe mieszkanie, . 
o czem bliżej zawiadomimy. W ydział Czytelni dlai 
kobiet. “ >

Składki. Do administracji pisma naszego nade
słali dla biednej wdowy na Zamarstynowie M. Ła- 
duńskiej p. W. Kutelowski zł. 9, Zdzisio za dobrze 
zdany egzamin zł. 3.

Wiadomości literackie i artystyczn
Repertoar teatrainy. Dziś w sobotę w " 

trze letnim po raz siódmy „Wielki Mogoł“, oper. 
w 3. aktach s 4 odsłonach Ed. Audraua. Drugi w

jh o ii  n FnituB’ W0 Lwowie, ul. Hali&ka 1. 13,
•w p a r t e n e  * * •  I  e l ą t m

A aoleca na!większy wybór dywanów, kap, kocyków, pialdów, bielizny systemu J&oera kaloszy rosyiskkffc
c.



DZIENNIK POLSKI t dnia 18. Lipca 1891. 3

'ensemblu, baletu opery della Scala w Medjolanie, 
a to: panny Erminy Seregni, primabaleriny i ba- 
letnie panien: Emilji Sehene, Isoliny Eipamonti
Giny Ripamonti i Carlotty Passuni.

"W poniedziałek znowu dwie premierki. Jedna 
oryginalna p. t. : „Seu", napisana przez p Leona 
Madejskiego, który przybył do Lwowa i będzie na 
wszystkich próbach.

Druga, to wesoła komedyjka pod tytułem: „Sa
kiewka".

W środę znowu premiera, pod tytułem; „Ba- 
jaderka". Wyborna ta faisa, tłumaczona z angielskie
go, miała niezwykłe wszędzie powodzenie, tyle w niej 
ruchu i komicznych sytuacyj.

Dyrekcja teatru układa się z panią Zimajer o 
występy, i układy te są na ukończeniu. Wiadomość 
powyższa ucieszy niezawodnie licznych zwolenr’ków 
tej ulubionejartystki.

„Pantobiblion1. Pod tym tytułem ma wychodzić 
w Petersburgu miesięcznik, zawierający listę dokładną 
wszystkich książek, wydanych w ciągu miesiąca w 

' Europie i Ameryce, z krótkiem sprawozdaniem o każ
dej książce; sprawozdanie będzie pisane w tym języ
ku, w jakim pisaną jest tmrwiana kniążka.

Maurycy Mosznowski wykończył Większą operę 
,  pt. Boabdil, która została już nabyta przez inten- 

danturę opery królewskiej w Berlinie i będzie przed
stawiona w ciągu przyszłego sezonu. Libretto, któ
rego treść rozgrywa się w Hiszpnnji, napisał Karol 
Witkowski.

Teatr letni.
(„M ały F aust“ — operetka w 3 aktach, a 4 
obrazach; libretto: H , Cremieux’go i A . Jaim ea.

M uzyka Herve go.)
„Mały Faust* — wystawiony u nas po raz 

pierwszy, ze znacznym sumptem scenicznym, 
w jesiennym ses onie minionego roku, — spoczął 
wkrótce na pułkach bibljoteki teatralnej, zmuszony 
ustąpić miejsca operze. Obecnie dyrekcja—■ której 
najzaciętszy nawet antagonista musi przecież przy
znać te usilne i niestrudzone starania o rozmai
tość, o przyjemną i godziwą rozrywkę dla Lwo
wian, skazanych na przebywanie lata w murach 
miasta — dyrekcja tedy, powtarzamy, wprowa
dziła „Małego Fausta* na deski Teatru letniego 
Uonegdaj popisywał się ten figlarz, po raz pier
wszy w obliczu licznie zgromadzonego audy- 
toijum.

O librecie, muzyce i w ogóle wartości tej 
operetki pisaliśmy swego czasu obszernie i wy
czerpująco, nazajutrz po jej wystawieniu, jako 
premiery. Zbytecznem tedy byłoby powtarzać 
dziś, w krótkim stosunkowo przeciągu czasu, 
kubek w kubek te same słowa oceny, o tyle 
więcej, że i obsada, w niczem nie została zmie
nioną. Należy nam przeto skonstatować jedynie, 
że artyści nasi, udział w przedstawieniu „M a
łego Fausta* biorący, grali i onegdaj ze świetną 
werwą i humorem role swoje, za co publiczność 
obdarzała ich co chwila hucznym aplauzem. 
Dotyczy to zarówno pań S k a l s k i e j ,  K  a- 
s p r o w i c z o  w e  j, D i n y ,  R a d w a n  jak pp. 
S k a l s k i e g o ,  M y s z k o w s k i e g o ,  Ł a 
s k  o w s k  i e g o.

Nowo zaangażowane członkinie baletu wło
skiego, z medjolańskiego teatru della Scala, spre
zentowały się onegdaj dwukrotnie pod wodzą 
tyle sympatycznej panny Erminii S e r e g n i  i —
0 ile wnosić można z pierwszego popisu nado
bnych tancerek — należą one bezsprzecznie do 
rzędu bardziej wykształconych w swym zawodzie
1 urodz.wyeh cór Terpsychory. Pewien specjalny 
znawca choreograficznej sztuki, dowodził oneg
daj w małem kółku zwolenników baletu, że na
dobne te Włoszki będą w tańcach tz. charakte
rystycznych w całem tego słowa znaczeniu do- 
skonałemń Obaczymy wkrótce.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O dezw a. Bady oddziałów Przemyskiego i Ja ro sła 

wskiego Towarzystwa gosp. galie. uznając użyteczność wy
staw p o . iatowych dla podniesienia chowu koni użytkowych, 
postanowiły wspólnie urządzić w mieście Przemyślu w dniach 
7. i 8. września b. r. wystawę przeglądową koni użytkowych 
połączoną z premiowaniem. Upraszamy zatem P. T. hodow
ców o jak najliczniejszy udział, jakoteż przewielebne ducho
wieństwo, szanowne przełożeństwa obszarów dworskich i 
zwierzchności gmiune o łaskawe i gorliwe poparcie naszych 
zabiegów przez rozszerzenie tej wiadomości pośród włościan, 
przez nakłanianie tychże do wzięcia udziału w rzeczonej 
wystawie z odpowiednimi okazami i przez udzielenie im w 
tym celu objaśnień, zwracając ich uwagę n a  premie, które 
za wyborowe okazy „trzymać mogą. Szczegółowy pzogam 
wystawy, tudzież program  premiowania koni w krótkim 
przeciągu czasu ogłoszonyn. będzie. Szanowni wystawcy ra 
czą tedy zgłoszenia swe wnieść ustnie lub też pisemnie naj
później do dnia 15. sierpnia b. r . w biurze oddziału Towa
rzystwa gospodarskiego w Przemyślu albo w Jarotław iu , na 
ręce sekretarza dotyczącego oddziała g o sp , przyczem s ię  

zauważa, że włościanie otrzymają d la swycn koni, na wy
stawę koni doprowadzonych, przez cały czas trw ania tej wy
staw-’ pomieszczenie i paszę bezpłatnie. W imieniu rady Ja- 
rosławsławsklego i Przemyskiego oddziału galie. Tow. gosp. 
W Przem jślu  dnia 1. lipca 1891.
J ^ K o m ite t  wystawowy:

Adam  ks. Lubomirski, W itold ks. Czarto
ryski■ Bolesław GursLi, Zygm unt Madeyski, K.&- 
tol hr. Drohojowski, Leszek Wiśniowski, W ło 
dzim ierz Younga, Kazim ierz Zbyszewski, Mwczy- 
. ław  Marynowski.

Z  B i a ł y  donoszą, że obiegu tam pogłoska, jakoby 
tamtejszy targ bydła miał zo»tać przeniesiony do K r  a- 
k o w a .

Przegląd polityczny.
* W  sprawie „Morskiego < >ka" tak pisze 

wiedeński korespondent N. Reformy pod d. 15. 
b. m : „Taaffe — locutus est w sprawie „Mor
skiego O ka.11 U r z ę d o w o  stwierdzają w Kole 
polskiem. że odpowiedź p. prezydenta ministrów 
na wniesioną interpelację p. Sokołowskiego, a 
„obejmująca najświeższe wypadki* (czytaj „gwał
ty węgierskie1') — „sprawiła w ogóle dobre wra
żenie.* T ak  stwierdzają urzędowo, aioli po u- 
ważnern przeczytaniu odpowiedzi ministerjalnej 
zmniejsza się to „dobre wrażenie* do minimum  
ponieważ właściwie hr. Taaffe raczył obiecać, iż 
o d p o w i e d n i e  przedsięweźmie kroki, jeśli urzę
dowe sprawozdania nadejdą. Sprawozdania te idą 
atoli, jak  wiadomo powszechnie, żółwim krokiem, 
a w sprawie „Morskiego Oka" potrzebną jest 
szyoka i doraźna pomoc. A dodać trzeba, że Ra 
da państwa kończy swoje czynności i panowie 
posłowie przepędzą już sporo czasu u domowego 
ogniska lob w kąpielach, zanim odnośne fascy- 
kuły urzędowe przybędą ze Lwowa lub K rako
wa do Wiednia i tu powolnie, wedle biurokra
tycznego zwyczaju, będą „badane*. T aka wy
grana jest co najmniej zwycięstwem Pyrhusa. 
W ęgrzy rozgospodarują się na dobre nad „Mor- 
skiem Okiem." zanim rząd wiedeński weźmie za
pęd do pi zedsięwzięcia kroków, a jak  oni raz się 
tam usadowią to z pewnością trudniej będzie ich 
stam tąd wyrugować."

* W  Belgradzie krąży pogłoska, że rządowi 
bułgarskiemu udało się schwytać m o r d e r c ó w  
B e 1 c z e w a. Mają to być dwaj studenci gimna
zjalni, którzy zeznali, że do zbrodni nakłonili ich 
dr. Caczew, podpułkownik Kissów i dr. Molow. 
Rząd bułgarski zachowuje jak najściślejszą taje
mnicę o całej sprawie. Wymienionych inicjato
rów zamachu aresztowano. Całą tę wiadomość 
przyjąć należy jednak  z zastrzeżeniem.

* O zamierzonej podróży króla serbskiego, 
znajduje się w I ‘ol. Corr. korespondencja z Bel
gradu, przedstawiająca tę sprawę prawie zupełnie 
zgodnie z komunikatem rządowym.

* Ogłoszony wykaz dochodów królestwa 
włoskiego, w ciągu roku finansowego 1890/91, 
okazuje w porównaniu z rokiem przeszłym, po
mimo ostrożnego preliminarza, zmniejszenie do
chodów o 15 miljonów. W ten sposób wzrabta 
deficyt na rok 1890|9l do olbrzymiej sumy 78 
miljonów.

* Francuski poseł w B rukseli, p. B n r ć e ,  
miał we wtorek na uczcie, wydanej w rocznicę 
rewolucji, wielką polityczną mowę, w której na
zwał ewentualność annektowania Belgj p/zez 
Francję śmiesznością i niemożliwością. R ząd 'fran
cuski życzy sobie jedynie, żeby Belgja miała 
jak  najwięcej sił do obrony swojej politycznej 
niezależności. Nieufność między cborna krajam i 
zniknąć powinna na zawsze.

* Zaledwie cesarz Wilhelm wyjechał z Lon
dynu, już rozchodzą się wiadomości że wkrótce 
odbędą się z j a z d y  m i n i s t r ó w ,  które wyra
źniej jeszcze zadokumentują przychylne stanowi
sko Anglji wobec mocarstw trójprzymierza. Oaz- 
zette Riemontese doniosła tymi dniami, że za
mierzony jest w Londynie zjazd Caprivi’ego, Ru- 
dini’egoiS alisbury’ego; Tnbuna  potwierdza to do
niesienie, dodając, że na zjeździe będzie obecny 
także hr. K a l n o k y .  Dalej krążą pogłoski, że 
we wrześniu przyjedzie do W iednia cesarz W il
helm w towarzy stwie kanclerza Caprivi’»go.

* Wiadomość londyńska o p r o t o k o l e ,  
spisanym w Hatfield, ja k  dotychczas, nie została 
jeszcze potwierdzona; Yossische Ztg. odbiera 
wiadomość, że w poniedziałek popołudnia przy
by ł do Hatfield ku ijer z depeszami z Londynu 
dla cesarza niemieckiego, poczem bezpośrednio 
odbyła się konferencja cesarza z Salisbuhym w 
obecności sekretarza stanu, p. Marschalla.

* Podana przez Beichswehr wiadomość o od
bywających się w Pola obradach komisji nad 
projektem i >wej  o r g a n i z a c j i  m a r y n a r k i  
a u s t r j a c k i e j ,  nważana jest w kompetentnych 
sterach za zupełnie nieuzasadnioną.

* D aily News, organ GHadstone’a, robi z o- 
kazji pobytu cesarza niemieckiego w Anglji, na
stępującą propozycję, celem doprowadzenia do 
skutku z g o d y  p o m i ę d z y  F r a n c j ą  a N i e r a 
c a  m i : Cesarzowi niemieckiemu należy z całego 
serca radzić, żeby odwidz ł  prezydenta rzeczy- 
pospolitej francuskiej w Paryżu. W  ciągu krót
kiego | panowania ojca jego cesarza F ryderyka, 
chodziły pogłoski, że zamierza zrzec się Lota- 
ryngji na rzecz Francji. Lotaryngja bowiem, mi
mo, że Alzację zupełnie już zgermanizowano, po
została, jak  przed 20 la ty , zupełnie frauenską. 
Gdyby więc syn jego zwalczył wszelkie trudno
ści i dokonał tego wielkjego aktu sprawiedliwo
ści, to zasłużyłby na to, żeby by ł czczony przez 
najpóźniejsza wieki, jajro uajszlachetntejszy czło
nek swego sławnego domu.

Pisma niemieckie, a 'n aw et takie, ja k  Germa
nia, zwalczają propozycję powyższą, ponieważ 
Niemcy nie mogą odstąpić ani kamienia, jak  to 
powiedział ce8arz niedawno w Frankfurcie nad 
Odrą, dowodząc, że najprzód paśćby musiały 
wszystkie 17 korpusów armji, nimby mogła być 
mowa o odstąpieniu części kraju niemieckiego.

(Telegramy z innych pism.)
Berlin 17. lipca. Dzienniki zaprzeczając po

głoskom o nowych obostrzeniach paszportowych, 
dodają, iż am basada niemiecka w P aryża otrzy
mała istotnie polecenie odmówienia wizy pasz

portowej dla i tych podróżnych, co do których 
zachodzi uzasadnione podejrzenie, iż- chcą udać 
się do AIzacjo-Lotaryngji w celach agitacyj 
nycb. (G. L .)

Wenecja 18. lipca. Trzecia dywizja eskadry 
włoskiej odpłynęła do Poli, skąd uda się ku wy
brzeżom dalmatyńskim. ( G . LA

Paryż 17. lipca. Prezydent Carnot podpisał 
projekt, odnoszący się do zorganizowania wielkie
go Towarzystwa kolonizacyjnego. (G. L .)

Paryż 17. lip ia. Dep. L a u r  interpelował 
wczoraj w iżDie, co do wykonywania przepisów 
p a s z p o r t o w y c h  na granicyjalzacko-francuskiej. 
Uzasadniając interpelację, podniósł on, że gdy 
agenci niemieckich domów handlowych podróżują 
zupełnie swobodnie po Francji, abmasador nie
miecki w Paryżu wzbrania się wizować paszpoi ta 
agentów francuskich domów Lardlowych. Nie ma 
tedy pomiędzy cboma sąsiedniemi państwami ta
kiej równości, jakaby istnieć powinna. Chociaż 
minister Ribot żądał odroczenia intai pelacji, izba 
286 gł. przeciw 203 głosom ncbwaliła przepro
wadzić bezzwłocznie nad nią obrady Na żądanie 
Ribota i skutkiem nieobecności w izbie ministra 
spraw zagranicznych Freycineta, odroczono dy
skusję do dnia dzisiejszego. Uchwałę tę, niemiłą 
rządowi, przypisują utworzonej koalicji prawicy, 
bulanżystów i radykalnych przeciw gabinetowi. 
Sądzą jednak, że już ze względu na zbliżający 
się tem in  nowych wyborów do izby, zajście 
wczorajsze nie pociągnie za sobą żadnych dalej 
idących następstw. (G. L.).

Berlin 17. lipca. Nordd. Allg. Ztg. notując 
pogłoskę o wizycie cara w Berlinie, oświadcza 
iż w kołach dobrze poinformowanych nie wiedzą 
nic zgoła o projekcie przyjazdu cara do Berlina. 
Wiadomość ta  jest 1 ogóle w wysokim stopnin 
nieprawdopodobną. (G. L.).

Friedrichsruhe 17. lipca Ks. Bismark wraz 
z małżonką wyjechał do Schonhausen, skąd za 
kilka dni uda się do Kissingen. (G. L .)

Paryż 17. lipca. Po wczorajszem posiedze
niu izby deputowanych zebrali się ministre wie 
na naradę pod przewodnictwem Freycineta i u- 
chwalili domagać się do n.eograniczonego termi
nu obrad nad interpelacją Laura, Gabinet uczyni 
z tej sprawy kwestję zaufania. (Cr. L  )

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 17. lipca. rIzba posłów). Po w y
borze trzech członków delegacji w miejsce Mio- 
doczechów — którzy z mandatów otrzymanych 
zrezygnowali — i dwóch zastępców (L e o n h a r d t  
i K i r s c h r  er), uznane wybór pp. Slamy, Ea- 
dimsky’ego, Klein?, Lewickiego i Rosenstocka.

Wśród nastęDujących z kolei sprawozdań 
komisji k o l e j o w e j ,  co do petycyj, tejże przy
dzielonych, zdawał sprawę p. H e r z e l  o pety
cjach reprezentacyj powiatowych w Nisku., T ar
nobrzegu, Rzeszowie, Łańcucie, Jarosławiu i 
gminy m. Jarosławia, w kwestji wy bud u wy 
przedłużenia linji kolejowej Rozwadów-Rzeszów, 
ob do innej stacji kolei Karola Ludw ika na 

przestrzeni Rzeszów-.Tarosław Petycje przekazała 
izba rządowi z wezwaniem, aby polecił przed- 
się wziąć wygotowanieprojektów i w możebnie naj
krótszym czade wniósł do izby przedłożenie do
tyczące.

P  hr. H  o m p e s c h referował o petycji re
prezentacji powiatowej w Buczaczu, w sprawie 
wybudowy k o l e i  p o d o l s k i c h  i o petycji 
rady pow. tudzież gminnej w Brzeżanach, co do 
budowy kolei z Brzeżan na Rohatym do Chodo- 
rowa.

P. Ś w i e ż y  zdawał sprawę o petycjach kil
ku mieszkańców gm. Krzyż w pow. Tarnów, o 
uwolnienie od domowego podatku klasowego, 
wnosząc odstąpienie tych petycyj rządowi do 
możliwego uwzględnienia. W ten sam sposób za
bawiono jeszcze parę petycyj, poczem p. C z e c z  
zdawał sprawę o wniosku, dotyczącym reformy 
ustawodawstwa o zarazach bydlęcych i wetery- 
narstwie w ogóle. Sześć rezolucyj na ten 
temat, proponowanych przez komisję, uchwali
ła izba, poczem zabrał głos C h l u m e c k j ,  
dziękując izbie za pilne i gorliwe jej prace parla
mentarne. Z kolei dziękował J a w o r s k i  Chlu- 
m ecky’emu za roztropne i bezstronne kierowni
ctwo obrad budżetowych, poczem Chlamecky 
zmilknął sesję letnią życzeniom, aby prezydent 
S m o l k a  mógł z początkiem przyszłej sesji po
nownie stanąć na czele izby.

Wiedeń 17. lipca. Sprawozdanie komisji b u 
d ż e t o w e j  izby panów zaleca niezmienne przy
jęcie przedłożeń w sprawie ugody z Lloydem i w 
sprawie anstro-węgierskiego Banku.

Wiiedeń 17. lipca. Obiegają pogłoski, że 
rząd ma zamiar zwołać sejmy krajowe na 15. 
września br. — Komisja dla nowego k o d e k s u  
k a r n e g o ,  w ybrała p dra K  o p p a sprawo
zdawcą ogólnej części i postanowień, wprowa
dzających w życie nową nstawę; P i n i ń s k i e g O  
dla działów o zbrodniach i przestępstwach, a 
L i e n b a c h e r a dla przekroczeń. Komisja zbie
rze się dopiero w jesieni.

* *
j egoroczny skład delegacji austrjackiej jest 

następujący:
Z G a l i c j i :  Abrauamowicz Dawid, Benoe, 

Biliński, Chrzanowski, W ładysław Czajkowski, 
Jaworski, Mandyczewski. Zastępcy: Szczepa-
nowski, Hencel.

Z C z e c h :  Plener, Siegm ind, Oppenhei
mer, Russ, Deym, Pabstmann, Polak, Dostał, 
Taroncca, Tausehe Z astępcy : Leonhardi i Kir- 
schnei. ----

Z D a 1 m a c j .: Kiaic, zastępca Bułat.
> D c  l n e j  A u s t r j i :  Brenner, Richter,

SuesS. Z astępca: Exner. .
Z GZ - r n e j  A u s t r j i :  Ebenhoch i Flasd.

Zastępca: Rogi.
Z 8 a i z b 'ui g a : Roctmayr. Zastępca :

Scnieder.
Z S i y r j i .  Heilsberg i Kokoschinegg. Za

stępca: Stiirghk.
Z K a r y n t j i :  Nischelwitzer Zastępca:

Elbi.
Z  K r a i n y :  Schuklje.
Z B u k  o w i n y : Lupul. Z astępca : Miskolczy
Z M o r a w j i :  Chlumetzky, Dubsky Adolf, 

Promber. Meznik Zastępcy: Haase i Fanderlik.
Z  H z l ą z k a :  Demel. Zastępca: Becs.
Z T y r o l u :  Zallinger i Bazzanclla. Zastęp

ca : Treuinfels.
Z V o r a r l b e r g o :  Kohler. Zastępca:

Thurnner.
Z J s t r j i ! Bartoli. Zastępca : Ricci.
Z G ó r z :  Jordan Zastępca: Gregorcic.
Z T r  j e s t u : Burgstaller. Zastępca : Luz-

zato.
Komisja s a n i t a r n a  izby poselskiej złożyła 

wypracowany przez nią projekt ustawy o i z b a c h  
l e k a r s k i c h .  Referentem tej sprawy jest p. dr. 
R o s e r .  W edług tego projektu, m a j ą  w c a ł e j  
P r z e d l i t a w j i  b y ć  z a p r o w a d z o n e  i z b y  
l e k a r s k i e .  Oznaczenie okręgów dla tych izb 
nastąpi w drodze rozporządzenia. ‘Do izb nale
żeć mają wszyscy lekarze z obowiązku. Izba ma 
strzedz interesów, oraz godności i znaczenia sta
nu, i wywierać wpływ na powszechną zdrowo
tność. Dalej izba ma na żądanie władz dawać 
opinje i wspierać władze w działalności na polu 
sanitarnem. Na, eszcie projekt nadaje izbom w ł a 
d z ę  d y s c y p l i n a r n ą  n a d  l e k a r z a m i ,  wy
kraczającymi przeciw godności stanu.

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w  Krakowie.

Kraków 17. lipca. (Tcl. D z  Boisk) W  ogro
dzie strzeleckim powitał przybyłych kilkuset le
karzy gorącem przemówieniem prof. R o s t a f i ń 
s k i .  Na dworcu, na cześć Czechów, przybyłych 
w liczbie 30, wzDOszono gromkie, okrzyki. Gości 
czeskich witał również prof. P. o s t a f i ń s k i, a 
odpowiadał mu z icb strony dr. C h o d o u n s k y .  
1 lokowano ich „pod baranami*. Zjazd zapowia
da si świetnie.

KrakÓV ffi. lipca Zjaacl przyrodników i le
karzy liciyJSOy uczestników,^między tymi wielu 
obcycL Dzisiejsze pierwsze zgromadzenie' zagaił 
prol Rostafiński poglądem na rozwó’ wiedzy 
przyrodniczej lekarskiej w Polsce i podniesie
niem znaczenia ujazdów poczem przystąpiono 
do wyborów. Prezesami honorowymi wyb-ani: 
Adrjan B & i a j i i e c k i ,  M a j e r ,  Ignacy B a r a 
n o w s k i ,  R t j m a n ,  delegat czeskiej akadcmji. 
Rzeczywistymi prezesami wybrano S o k o ł o 
w s k i e g o  z W arszawy, L a s k o w s k e g o  z 
G enew y; wiceprezesami honorowymi wybrani : 
M a r  e s z  Czech, Ś w i ę c i c k i  z Poznania; rze
czywistymi M e r u n o w i c z ,  protomedyk, D i-  
k s t e i n z W arszawy. Sekretarzami Z a r  e w i c z, 
P u z y n a  ze Lwowa N a t a n s o n  z Warszawy.

1 > ukończeniu wyborów, przyjętych okla
skami i po podziękowaniach, składanych przez 
wybranych, przemawiał prezydent S z ł a c h t o -  
w s k i ,  dziękując za przybycie. Odczytano na
stępnie wiele telegramów polskich, czesaich i za
granicznych. Nastąpił odczyt B a r a n o w s k i e 
go z W arszawy.

W ystawa bardzo pięknie urządzoną — o k a
zów mnóstwo. I iządzający dr. Śliwiński odbie
ra ze wszystkich stron powinszowania.

, si M

Zakopane 17 lipca. Namiestnik hr. B a d e n i  
zażądał szczegółowego spiawozdania urzędowego 
o ostatnich zajściach nad „Morskiem Okiem*. 
Sędzia L e n i ń s k i  baw ł ostatnimi dniami w K ra
kowie, powołany przez prezydenta Z b o r o- 
w s k i e g o .  Na życzenie rządu, udzieliło Towa
rzystwo tatrzańskie kwatery w schronisku nad 
„Morskiem Okiem* dwom galicyjskim żandarmom, 
z których jeden nie umie do nolsku. Po węgier
skiej stronie pełni służbę czterech żandarmów, 
oraz strzelcy ks. Hohenlobego. W zburzenie na 
Prusaków wśród górali naszych, wzrasta każdej 
chwili.. Odpowiedź b’’. T a a f f e g o  uważają tutaj 
powszechnie r a  niedostateczną. Jedynie ener
giczna interwencja hr Kalnoky’ego mogłaby za- 
pobiedz ewentualnym katastrofom.

Berlin 17. lipca. W tutejszych kołach dwor
skich nic nie w.edzą jeszcze o wizycie carskiej-

Stambuł 17. lipca W  nnnieńy_ poniedziałek 
czynił ambasador rosyjski K e I i  d o w przedsta
wienia u Porty z powodu, żc N a c ' s e v i c s  i 
V u l  k o  vi  ch  przyjmowani byli przez sułtana na 
audjencji. Dyplomata carski zauważył mianowicie, 
iż Rosja upatruje w tym fakcie z m i a n ę  do 

t y c h  c z a s o w e g o  p o s t ę p o w a n i a  T u r c j i

  r-  i  i njgu i > ;ih i  .

w o b e c  B u ł g a r j i .  W  odpowiedzi zastrzegł 
się w. wezyr przeciw tego rodzaju interpretacji 

-rzeczonego Łuarzecia, _ zaznaczając, iż Nacserićs 
przyjmowany by ł na dworze padyszacha jako 
minister l e n n e g o  państwa, z którcm Turcja w 
stosunkach przyjaznych pozostaje.

WterUeń 17. lipca. cekarr nadal c. k. weteryna
rzowi krajowemu we Lwow,e, p- Aleksandrowi L i 11 i e h o- 
w i, krzyż kawalerski Franciszka Józefa.

"W l e c 1 I. 17. Jinca. Wczorajsza gierda wieczorna : 
Kredyty 2!łjW5 ; renta majowa — zJota l l l - d u —
marcowa 102-95 ; węgierjr» złota renta 10510 ; aifóldzkie 
2 2 ; siedmAgrodzkie P l ' 2 5 ; ludwiki 2 1 1 7 5 -  sztacbanr 
280-50; nordbany 2735.

F r e s z h n r g  J7 lipca. Przy wczorajszych ćwiczeniach 
próbnych z nowym środkiem . wybuchowym „ekrasitem ". oka
zał się tenże p o d w ó j n i e  s i l n y m  w porównaniu z d y n a -  

. m i t e m .
JL-jor artylerii S c  h u  s t e r  otrzym ał od śleoego strzału 

dzi-łowego t ik  fatalną kontuzję w twarz, że zagraża mu u- 
trata  wzroku.

Drohobycz 17. lipca. Po nabożeństwie w 
kościele farnym został dziś otwarty XXV. zjazd 
pedagogów, na który przybyło około 300 człon
ków. Burmistrz O h r y m o w i c z  powitał gości 
serdeczną przemową w polskim i ruskim języnu. 
Prezes towarzystwa, p. S a w c z y ń s k i ,  podzięko
wał burmistrzowi, poczem zaznaczył szczytne za
danie wychowywania młodego pokolenia na tra 
dycyjnych zasadach. Mowę tę przyjęto oklaska
mi. Pośród przybyłych znajduje się wiele nau
czycielek.

Grac 17. lipca. W  stanie zdrowia hr. H a r 
t ę  n a u (ks. Battenberga), nastąpiło w dniach o- 
statnich tak znaczne polepszenie, iż lekarze prze
widują zupełne wyzdrowienie.

Praga 17. lipca. Dziś popołudniu przybywa 
tutaj, celem zwidzęnia wystawy, 44 posłów do 
rady państwa, pomiędzy nimi hr. H o h e n -  
w a r t h i C o r,o n i n i. Wszyscy oni będą, przez 
cały czas pobytu swego w Pradze, gośćmi kon
serwatywnej szlachty..

Budapeszt 17. lipca. Królowa rumuńska, w 
przejeździe do W enecji, przybyła tutaj z damą 
dworską, panną V a c a r  c u (?).

Paryż 17. lipca. Zarządzone zostały wszech
stronne środki ostrożności, ażeby niedopuścić na
leżącym do zmowy robotnikom do stwarzania 
przeszkód pozostającym przy pracy. Zandarme- 
rja, policja i oddziały gwardj. repuolikańskiej 
pilnują linji kolejowej. Do warstatów odkomen
derowano żołnierzy z korpusu inżynierji, ażeby 
zastąpili w robocie strajkujących robotników ko
lejowych.

Sofja 17. lipca. Dzienniki donoszą, żc na 
kamieniu grobowym Eełczowa umieścił ktoś na
pis: Mordercy odkryci, a wymysłem jest, że.
w mieszkaniu Sta-mbułowa uwięziono trzy uzbro
jone indywidua

Stambuł 17. lipca. W obec doniesienia dzien
ników francuskich o rzekomym tajnym aljansie 
między Turcją a B ułgarją z jednej strony, a Au- 
stro-W ęgrami z d-ugiaj, została Agence Const. u- 
poważnioną do oświadczenia, że cała ta wiado
mość jest z gruntu bezDodstawną. Dla zawarcia 
podobnego aljansu, nie uczyniono żadnego zgoła 
kroku, owszem sułtan zdecydowany jest kiero 
wać się i nadal także dotychczasową polityką, 
zasadzającą się na utrzymaniu neutralności wo
bec wszystkich mocarstw.

Lizbona 17. lipca. Rząd przedstawi wniosek 
złagodzenia wymiaru kary za zbrodnie polity
czne z wykluczeniem przestępstw prasowych.

W iedeń 17. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na je- 
sieu 9'4G —!>-4-1: żyto na  jesień S 43—8'4S ; owies na je
sień 5 '78—5-19 kukurydza na lipiec G-lU—G 1 2 ;  now 
kukurydza 5 G0- -5 (il ; rzepak 15 05.

P a r y i  17. lipca. Trybuna-’ apelacyjny zatwierdził wy
rok w sprawie melmitowej.

P a r y ż  17. lipca. Wskutek strejku służby kolejowej, 
zamknięto niagtzyny towarowe kolei zachodniej. Około 
G000 strajkujących postanowiło utrzymać nadal bezrobocie.

P a r y a  -7. lipca. Pociąg „express“, który o północy 
wyruszył z Tuluzy, wykoleił się w ciągu nocy między Najao 
i Laguepic. Dwanaście wozów przewróciło się. Wiele osób 
jest lekko skaleczonych, jed ra  ciężko.

Jfło*<kwa 17. lipca. W zeszły poniedziałek zapadło 
tu 33 osób na cholerę.

J P r z - y j e o l i& l t  d .o  L w o w a -
dnia 17. lipca 1891 r.

HOTEL ZORZA. R. hr. Lanckorońoki, z Rozdołu. 
M. Skibniewska, z Podola ros. O. Orłowski, z Połowico. W. 
Żebracki, z Zaczernia. G. Mae-Jutosh, z Słobody. W ’ 
ijjtrzycki, z Ozeiatycz. J . Babirec-ki. z Krakowa.

H O TEL FR A N C U SK I E. hr. P ia tti, L. Italico 
z Rzymu. S Grunwald, z W orocbty. I. Unger, z Biały. I. 
Budek, z Bobrki. K. Reinisch, W. Melzer, M. Lów, z 
Wiednia.

JMADitoŁANtib.

J f l .  J O I 1 N K
DOM BA.NKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
dloslaresci n o w y ch  a r k u s z y  k u p o n o w y ch

do 5°/0 w ęg iersk iej renty papierow ej
od k tórych  w yczerpały  się  kupony, i u p ra e z i wi a i j i c i e l i  

rzeczone,' re n ty  o nad esłan ie  lalouów .

Lwów, z Izby bankowej
dnia 17. Lipoa 1891 r.

Tow.

Akcie er Mtnfeę- 
o le i sali©. K arola L udw ika po 200 ©«• ' 

Iwow .-oBernlow.-jaaua p > *00 ri. wa. 
aJŁkn h ipotecznego galioy n iego  po *00 "

k red y to w eg o  gaUoyJfckiego poZOOŁł. wa.
r Listy ■■stawne ta loo, zr-

B a n k i  hip. gali« o-proo. w . a. los. w  40 lat 
h lp . g z l ic .5-p r .w a .w j los. z 10-p.-. pr m.

* Lip. .aU e w . a. los. w  50 la t .
* kratow ego 4 i  pól proc. w . a , los. ł l  1.
" kred. gal. ziem . 6-proc. w. a

„ 4-proc. w . a. . . .
■ _ 4-proo. w .a . los. 411 pól 1 °
•  _ _ 4 i  pól pr. w .a . los. 52 1. 0

- •  ■ m „ 4-proc. w . a. los. 661. )  a
* L lstj dłnine z» 10« zl.

OaUe. Zakład krad. w łość. 8% w. a. w  lik  w id.
a n ■ t 1/*0/# a n f

ó l f in e g o  rolnic zo-krouyt. Zakłada dla G alicji 
I B ukow iny w  likw . 6 proc. w .a  los. w  16 lat.

tsbiigi «b loo ał.
— er  Izacyjne galie. 6°/« m . k . .
O alie uduszą proplnscyjuego 4°/„ w . a.

ihnw  tunduszu  propinacyjnego o°.0 w . a . . 
A tunalnc Banku kraj. 5“/ .  w- a. . . .

**“  k i -  •
:  .  * v -Ł  o  8  f ,

JJtiU Xraków*  ......................... ......
a bUzkUteWoWk

■one ty.
c e s a r s k i .................................................

'?ondor . • • • • • • •
^peijał . ,

£  rosyjski srebrny . . . . .
,  papierow y . . . .

I marek iiiom ieekieb . . .  . __

SIO -* 
24S -  
808 —

100 60 
108 90 

98 60
98 90

97 6. 
18 "
99  60
95 80

52 -

49 -

104 50 
98 60 

101 60 
101 10 
104 60 
93 50 
91 50

21 50 
26 25

6 52
9 26 
8 50 
1 80 

1 27V, 
67 46

213 — 
245 -  
506 -
214 -

101 30 
109 '• )  
99 20 
99 6J

98 8? 
88 7o

100 80 
£0 60

62 — 
64 -

52 -

106 2 
94 20 

108 20 
101 80

99 80 
92 20

98 50 
28 25

5 ( 2  
9 40

1 40
1 29l/> 
67 96

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wfe<ie ń t dni* 17. L ip  a 1891 r.
(gode. 1 m in . 50 po połudn iu ),

Akcje a lpejskie T ow arzystw a górnicacgo .
a w ęgierbkie b a n k u  Jtredytow ego 
a B anku  aa g lo -au a trjack ieg o
a  U n io n b an k u  ..................................................
•  ko le i K aro la  L ndw ik*  . . . .
■ ko le i p ó łn o c n e j ..................................................
B £ o le i po łu d u io w e j ( I s m b a rd y )
n ko le j państw ow ej . . .  *
■ J 0}*1 łw ow ako-cze rn iow ieek ie j

L o *y u r * k i e ,gl8r8ku  ' pÓł,10''lU, ‘
Losy t o “ unaln .  w iedeńskie ! ‘ i .
A kcje i  ow arzyztw a tureck iego zs -z^du tj  .on ia  
G alicyjs~ ®  ob U gacj. indem niz a e y ia .  . .
A kcje ko le lpo łQ oCno_i( ich o d n _ (UUtS B lb e th - )  
Losy r e g -a c j i  O lsy . . . . . .
A k c je  r*«Jów k o r ć  tyoL
Kenta r ę lcra k a  c ło u  .  . * .
A kcje Bank Ter©inu , ‘,roc j
&oayj„ki rnb©1 pcFierow y .
L osy p re ia io w&ne *
£*oJe kredyW^®
Rent* papierowa •
Marki . . . .  * *
Kipoieoudery * * * . '

B e r l in ,  —• L iP-’a last r.
(goda. — mLi. — po południa^

Boflyjski r a b e l papierowy ,
A k c je  au fltija^k ie  k red y to w e . . .  *
A kcje  ko le i K a ro la  L u d w ik a  *
A u strjack ie  b an k n o ty
Akcje k o lei południow ej (lom b ard y) , *
Eosyjaka p o tyesk a  w »oLoinia . . . .

daialej-
eze

88 90 
841 50 
*57 60 
230 50 21* — 274 — 
103 75 
287 12 
244 — 
197 5C

158 50 
16S 75 
106 — 
*1U 75

311 50 
105 25 
112 25 
i* —

205 25

0 32

z  dn ia  
poprz.

SS 75 
341 50 
158 — 
23b“ 50 
212  —  
274 -  
1 5 37 
i 86 25 
243 8 j  
197 50

158  —
34 — 

105 —
210 75

211 50 
105 30 
112 25

1 28 6 i

295 60

9 32

RIJCL TOCIĄGOW
w s iu y  oć dn ia  1 , C ze rw ca  18&1 r .

KOLEJOWYCH.
w ed ług  zegai u lw ow skiego.

łrociąg
osobo*

w y

t .  pony.
lub

k u r je i .

Fooiąg
osobo

wy

rOCizg 
o obo- 

w y

to c ią g
m ięsza

uy

S 50 

7*54

4-OS 
2-20
20 8

8 12 
7*3 0  
7*01

9  2 8 7 -1 5  
3  1 5  
2*38

9-02

3-42

1 2 1 0
6'53 8*00 2 00 l l - 5 2 {

ty lk o  z 
Koło my 

6-45 
4 22

8*30 2*28
4*11
4 2 9

4*15
10 81 
10 15

7 ao
10 42

0 20

10 BO

8*0 5  
8  5 3

916 10*24 5-a< {
ty lko  dt 
K ołom yi 

7*4 0
9 25

Do Lwowa przytuodią;
Z K rak o w a  . . . .
Z P odw ołoczyak na dw  głów ny 
■ i» na
Z Suchy, O hyrow a, fctry ja  .
Ze b ta n .a ła w o w a , b u u ap eaz tu  

M u d  kacza , Ł aw ocznegu j 
S iry ja  .

Z b u cn y , CUyrowa H uaia tyna .
S tan isław ow a i S try ja  .

Z  N ow ego Sącza, uhyrowa.,'
H um aiyua} iłtan islaw ow a, B u 
dap esz tu . jU uokacza, i L aw o 
cznogo . .

Z C zern iow iec  ,
Z Ż ółkw i
z  b o k a ia  i B ełżca , ,

Ze ŁwoffA odchodią;
D o K rak o w a . . . .
D o Bodwołoczyflk z gł. dw orca  
s „ z ruaźAiiicL*

D o S try ja , O hyrow a, N ow  go 
S ącza . łi*w ouau®Bo, Jku n k a - 
cza , B udapesz tu , bŁanibłiw o- 
w a  i H usił".ya*

Do S try j» , l ib y ro w a , Snoby
i Bian ■łławowa

D o d try ja , Ł aw ooanego , M un- 
k a e sa , B u -iapeaztu , S ta n is ła 
w o w a  i J łu t ia ty n a  . ,

D o S try ja , U hyiow e i Suohy 
D o C zerm ow iec , ,
Do Ż ó ł k l i  ,
Do S o k a la  i B tłz c a  .

! Godziny oznaczon. .. —, ___ _ ______ _
od  g odziny  8. - l e c z ó r  do 6. m łn u t 59 rŁno.

O jio s z e i  io z k l» d u  jz z d y  u .  JBu k « ! h  ktl.f P zń s tw o w y ch  w  G zU cji, n a 
by ć  m o in a  w  k aż d e j s ta c ji po  c e n i .  8 en tów  zi sa tukę

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 17. Lipca 1891 r.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P l o m b y  z  w e n e c k i e j  e m a l j t  n ą j n o w s r , « g o  

s y s t e m u  d r a  H e r b s t a ,
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n  o r ę c z n i e  według najlepszej 

metody.
M . Lisowski

dentysta i lekarz chorób ust 
we Lwowie pi Trybunalski 1. 1.

Lwów Tarnopol ±’odwo-
łoczyska

Jaro
sław

fszeuica
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lcianga 
Konicz czerw. 
Aonicz biała 
Komcz. szw.

.1 óo luioO.-rza 1U-— -vyu— y e>o lu‘oo
7 ----- 7 SU;j{j-£0—7-a(AGG0—7-Opi; 7-0-'.
7----- 7-30 G--—6-7h 5 75—6-50 Ufej—7-25
7-20—7-SO 7------‘.-50 6-60—7 30 7-„0—7-yi
—•----- •—,o— 10-—|G-— 10 50 6'30—9-75

12 —13-5oj 12-—13 — i2 —13-—!l2 i.5l3 6i

42-—62— '41— 48-- j-łl-—47-— 42-—52-—

Wszystko za 100 kilo netto bez worki
Chmiel za 56 kile loco Lwów z ł .  do — .
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 18'— 

19-50 zł.
Owies poszukiwany, zresztą usposobienie spokojne.

do

Wobec fałszywych pogłosek, j'akoby mnie we 
Lwowie obecnie nie było, oświadczam, że 

nigdzie nie wyjeżdżałem i c a ł e  i a t o  we  L w o 
w i e  p o z o s t a n ę

l)r. T. Stachiewiczy
pl. Marjacki. I. 8.

E sencja z drzew a santalowego, na jdelikatn iej
szej woni, niesiona w darze boginiom 'ndyjskim , 
zastąp iła  w m edycynie, na szczęście m łodzieży, 
miejsce zw ykle używanego balsam u kopainy. 
Zażyw aLa w stanie czystym , w m ałych okrą- 
głveh kapsu łkach , przyrządzonych p izez p. 
Midy, lecs-y w przeciągu czterdziesti 
azin  przypadłości, k tó rych  leczenie 
dawniej k ilku  tygodni. K apsułk i z  <»e ■ 
santalowego używ ane są przez lek - 
m yślnym - skutkiem  w leczeniu bólów 
cznych i ka tarów  pęcherza.

25.0 CO zł. mon. kenw. już 30. b. m. sfę odbędzie, Kantor 
sprzedaje fo kursie dziennym oficjalnym, wym iany KITZ i STGFF. L iii, łlac BaM) L ).



DZIENNIK POLSKI a dnia 18. Lipca 1891.

Drobne ogłoszenia.
Doniesieni a r o z m a i t e

po i*/j centa od wyrazu
Nawe znakom ite 6 Ł Ł D Z I E  

pocztowe 1 sztuka 1 S  cent. 
poleca handel A lberta  »«ko- 
wroaa, Łw Aw , p lac M arjack l.

ukończona VI. k la są  g im na- 
' A p teka

Sokalu. W ysoezańsfei.* •'>6?
Ucznia

z ja ln ą  poszukuje do p rak ty k i

D oszu k u je się restau ratora
i  do m iejsca  kąp ie low ego  w okolicy 
Lwowa. A dres u d z ie li b iu ro  „D zien n ik a11.

Grnnt pod budowę do sp rzed an ia . 
D łu g o sz . 28. 577

Poszukuje s i ę  p alacza sp e c ja li
sty do pieców w apiennych o bez 

ustanem  d z ia łan iu , / d r e s  u d z ie li biuro  
„D zien n ik a11.

P anie um iejące szyć ład n ie  
b ieli, nę, zn ajd ą  s ta łe  roczne za 

jęc ie  w h a n d lu  p łócien  i b ie lizn y  goti 
wej J a n a  R ie d la  we Lw ow ie. 579

Me b l e  n a je leg an tsze , na jtańsze  i n a j
lep sze  dostać  m ożna tylko u lica  

H a lick a  1. 7. A . L u f t .

Gorzelnik, uczeń szkoły g. rze ln iau e j 
z ch lubnem i św iadectw am i 2 0 -le tn ią  

p rak ty k a , poszukuje posady. L es ie u iec k i, 
P ro b u ż n l. ~____________________________ 580

p r a k ty k a n t  do zaw odu m ech au i- 
1  cznego będzie  p rzy ję ty . B o c h n ig ,  
U n iw ersy te t Lwów.

H o izn k n je dzierżaw y apteki
1  w w ię i zym m ie ic ie  ru tynow any 
sta rszy  m ag is te r  farm acji, k tó ry  rozpo
rządzając  w iększym  k ap ita łem , m ole  z ło 
żyć odpow ieduio w iększą kaucję. B liższej 
w iadom ości u d z ie la  z grzeczności A d m i
n is trac ja  „D zien n ik a  P o lsk ieg o 11. 572

Blnro wy wladowc ze E , Ostrow
skiej w Stanisław ow ie. 578

Dczetk pryw atny gim nazjalny
zn ajd u jący  się  w op łakanym  . s ‘au ie  

poszuku je  lekcję  na  w ieś lub w m ieście  
pod naj skrom niejszy  mi w arunkam i. Może 
obją i także la ję c ie  w b ióri Ł askaw e 
zgłoszenia  u p ra sz a m ; M K. N r. 7 i  poste  
re s ta n te  Podhajce

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pom ieszkania od różnych term inów  
(m iędzy innem i pom ieszkania  

k aw alersk ie  li-outowe, elegan
ckie, większe i m niejsze  z odpowie- 
dniem  pom ieszczen iem  d la  służby, -lub 
obsługą w dom u). Sk lep . Staju ię. 
W ozownię w ynajm uje Z a rz ąd  realno - 
śc i E m i la  B e r t e m i l i a n a  B r a je r a  
w godzinach  9.—12. i 3. - 5 .

Korespondencja prywatna.
W krótce będę w K ra ju : Je szcze  n ie 

z g in ę ła  I

9 3 - 9 7 .
W ypadk i w iadom e T ob ie  N o-nu p o ło 

żyły m ię do ło ź k i  te raz  ju ż  lep ie j — 
daję znać  o sobie. D zięku ję  za o trz y 
m any — preszę  osoby la b  lis tu  d la  Nu 
oha, czeka. 584

o o o  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5

5 J a n  K o stin k
a  poleca swój
^  3 ? i e r - w s z y  Z a k i a d .

SiiMetoMiiitiiryii!0 
0 
0 
o 
o 
o 
o 
o0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

we Lw ow ie  
przy ulicy Batorego liczba 26,
że oprócz w szelkiego rodzaju  opraw  
k sią że k , m a p , cwrangelij 
i ksiąg k an celaryjn ych ,
wykonuje do obrazów w szelkioh 
rozm iarów  „PasseparlO Hl a”  A
(k a rto n y  w g łęb ian e); w p raw ia - 
do ram  obrazy, fotogralje

po cenach  p rzy stęp n y ch . I

Leśniczy
z fachowem  teo re ty em eiu  i pi zkiycznem  
w ykształcen iem , ź e g z a m i n e m  p*n- 
stw ew ym  i w ie lo le tn ią  p rak ty k ą , żonaty ; 
bezdzie tny , starezy  w iekiem , s z u l z  ed p o - 
w iedniej p o sad y . W raz i#  po trzeby  może 
złożyć k a a e j ą .  Z g ło szen ia  pud l ite  
ra m i:  M .  W . przy jm uje  C e n tr a ln e  
B iu r o  O g ło s ze ń ,  K o pern ika  11, Lwów

I r e c ń
z ukończoną szóstą klasą gimnaz alną 
poszukuje lekcji ua wieś na czas 
wakneji za mięrnem wynagrodzeniem. 

Wiadomość w Adm uislracji.

FnrniK FiiD i nv TWV fine champagne pp. m algnon
Ł U rllA ft K U J l i l u I J n i  w m ieście Cognac.

Prawdziwy kouiak ze sławnych winogron w departam encie Cha- 
reute we F rancji przyjemny w smaku, siluie wzmacniający, dla osób 

w ątłych i osłabionych.

W e L w ow ie w cu k ie rn i pp. H ausera  i B ienieckiego 
w‘ H o te lu  E uropejsk im .

J .  K udew icza 
527

K upnje i sp rzedaje
garderobę męzką i damską, 

meble, maszyny, 
złoto, srebro i t. p.

Z a k ła d  .Ta szc zyszyn a
w gm achu  te a tra lu y m .

A S T M Y  I K A T A R Y
l e c z ą  su; p r z e z  u ż v r i e  R u r e k  z w a n y c h

F U M I G A T E U R  E S  P I C
DUSZNOŚĆ —  KASZLE —  KATARY N EW R A L G 1JE

w Paryżu : sprzedaż hurtowa J. E sp ic ,  u l .  S t -L a z a r e ,  2 0  J 
we Lwowie: w ap tekach  P l \ M i k o l a s c h a .  R u c k e r a  i W e w i o r s k i e g o .  

Wymagać podpisu jak  obok na k a ż d e j  ruro*.

1592

D o  s p r z e d a n i a
za m ie ru ą  cenę są :  

Instrum ent niw elacy jny  i iaue n a rz ę 
dzia  in ży n ie rsk ie , m łynek zupełn ie  
uowy i cylin d er do czyszczen ia  zboża, 
sieernik sz rokorzutny i siew ulk  
do rsep akn , 4  pługi, m łocnr- 

nla parokonna.
Z g łoszzn ia  p rzy jm uje  C en tra lne  B ióro  

O głoszeń. K opernika 11, Lwów. 1610

Dziesięciu zdolnych rutynowanych

ślusarzy maszynowych
j&koież

3 fachowo nziolmonycli furaierdw
do odlew ała! żelasa

poszukuje

fabryka maszyn M. Dornwalda w Przemyślu.
T }lko  rzeczyw iście  zd o lu i znajda 

s ta łe  za jęc ie . 16(6

D O A IH E Y K I.
1137KARTY J A Z DY

t f i e d e r l a i d z k o  -  a m e r j k a f i s k l f g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j  

I .  K o l o w r a t r i n g  O WIEDEŃ.

Kol^j

IV . W eyrtugergasse 7  a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.

' Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.
O kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zl 50 ct.

z Krakowa 5 0

suhwen-

LA

naszą  firmę

S S S 3 p?r^SS"S<3! 7 5 K 7  M
fieh em i to w .r .m i  i  d o m ie u k ,  ja ty  i  Umkdff P. f .  f ta .ilo .n o d d  — g r  
p rzestrzeg am y  każdego, że nikom u m e pow ierayL śm y wyrobów n aszy ch  na 
sp rzed aż  — prosim y aatem  z całem  z .u f a n i .n  udawać uę w p ro s j do 
naszego  T ow arzystw a, gdzie ty lko  w yroby p o w ro im eze  ■■ czystych  siln y ch  

■ J iUj „  zap ray e lęg ły o h  wykonyw ane byw ają, a oom dfa

^ p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p y y y y

TO W A R ZYS TW O  POWROZNICZE
W  R A D Y M N I E

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje _

a  w y r o b y  p o w r o ź n i c ż 6  i s i G c i a r s k i ©  ,
T  l i r  tudzież
j  pasy do maszyn, gu rty  do w ybijania wózków, 
r  chodniki na korytarze i t. p.
y  w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
©  W skutek powrotu stypendysty naszego, p o s ła ć  sgo kosztem

Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w rócnlarn * i 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnic>.e, jako t o : ~r 
sieci do polowania, na konie, iiJubnie, szpagaty kolorowe, apte
karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 

stół, himaki, bex guzów i t. d« t°  cenach umiftrkowftnjflli.
Ponieważ doezłe do naezęj wiadonośoi od 
pow tżanyeh oiób, Że handlarz# wyrobami powrożnl- 

wartośei w Radymnie, podszywając się poa

Medal złety . -  Pary* » » » •

250 GULDENÓW V IŁ.
jeże li C rene Grellch nie usun ie  
w szelkich  n ieczystości skory, jako  
to p ie g ó w , p lam  w ątrob ianyoh , 
op a len ia , zajady, czerw oności n o ia  
i t. d . i n ie  u trzym a cery aż do 
sta ro śc i lśn iąco  b ia łą  i m łodzień
czo św ieżą  Ż ad n a  szm inka. Cena 
60 c t. T r z e b ,  w yraźn ie  ż ąd a ć : 
„premiowanej C rene G rellch- je s t 

bowiem w ieie falsyfikatów .
„Seven Grelloh“ m ydło do tego  

40 ot.
,Greliche Kair Milken“ ba trnik w ło
sów na jlep szy  w św iecie ; — bez 

ołowiu I — 1 »ł. 2 zł.
Skład głów ny: J. G n llc h  w  B.rnie.

Lw ów : Z . R u eker, ap t K iak ó w : W . 
R edyk, »pt. P rz e m y ś l: D. L udkiew icz 
i S p . R zeszów : J .  S c h a itte r  i Sp. Tar- 
noaol : II. K abane , apt. ; M Krzyżauow- 
»ki apt. 919

Bayera salicylowo-taacziowy plaster,
niezrów nany ś r o d e k  do  usuw an ia  b e z  bolD i n i e b e z p i e c z e ń s t w a

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
k o p erta  tego znakom itego  p la s trn  w raz z dokłf lnym  opisem  użycia  kosztu,* 

30 c t na  p row incję  35 ot z a  n a d e s ła n ie m  n a ł e s y M r i  w  m a r  k u c h .  Zam 
m ów ien ia  nadsy łać  pod a d re se m : A p o th e k e  „ z u m  r t im is c h e n  K a l s e r “ m en, 
S ta d t ,  W o llze ile  1 3 , H u g o  B a y e r .  W e L w o w ie  w  a p t .  P . M ik o la s c h a .

5>OOCXxTXXXXXXXrXXXXX< XXXXX£
X HOTEL CENTRALNY. H

Zarząd Hotelu Centralnego ma zaszczyt donieść, iż 
czyniąc zadość życzeniem WysoK szlachty i Szan. P. T. 
publiczności, rozszerzył ubikacje hotelu i na pierw sze 
piętro domu tak, że obecnie rozporządza 50 pokojami, urzą
dzonymi z praw dziw ą elegancją i kom fert-m .

Uwiadamiając o tem Wys. szlachtę i Sz. P. T. publi
czność, Zarzad Hotelu poleca się i nada' łaskawym względom.

Ceny nader um iarkow ane. Pokój wraz z pościelą od 
70 ct. do największych apartam entów, na życzenie wielce 
szanownych gości. 1609

Z w ysokim  szacunkiem

K. Janowice i T. Strzelcziik.
VXXXXXIXXXXXXXXXXXXXX'XXXXXV

e m a m.v-|,utjijr.*rV*.

M A R Y A C E L S K I E
l i i - o p l e ®  ż o ł i i c l k o  w e

w yrab iane w aptece pod aniołem  stróżem 
1 1 R A I ) Y  w Kromieryżu (Morawa) 

od dawna używany i znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco I wzmacniająco na żołądek przy p r z e s z k o 

d a c h  w  traw ien iu .
T y lk o  p ra w d z iw e  sq zao i> atrzone o b o k  u m ieszczo n y m  

z n a k ie m  o u b ro n n y m  i p o d p isem .
C e n a  I luN/.ki 4 0  c . p o i ł a  ó j i i e j  7 0  C. 

składow e sti podane, 
l i  uj»(*7l4u«rli de nnLiyelit.___

■ A W O R Z E  ił W i  aisir. (Morf)
Z ak ład  hydro p a ty o zn y  ł żętyezny. U zdrowisko k lim atyczne . K uracja  
e lek try czn a ,M assag e- i m leczna ltd . Sezou od 1. M aja do 30. W rześnia. 
L ekarz  D r .  F . d m .  Kowalekł. P o cz ta , te leg raf, s ta c ja  kolei 
żelaznej. W y ja śn ien ia  i broszury  p rzesy ła  In spekcja  Z ak ładu .

f i

pXOV)V-Kl B LA N C 4#0  .
*  N A  J O D Z IE  Z E L A Z A  W.'EZM!ENNYM

Dnie

m

u  .przedaz -  prosimy zatem z c u -  za u f.n iin  udawać zię wprost do 
f T  naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powr „meze i  ezyety 
i  konopi i pod kontrolą ludzi zaprzyilęgłyol wykonywane bywają,
I  a j  ś%duuo odwrotnie d»rno i opł&tiue wyi5*t

I  D Y R E K C J A :
l  Ks. Laon Pastor. Mtrwił Swlaohowikl.

k ż j b U b b b U U U b b b b t l U U U i  * v  

^ o o o o o o i ż ł o o o o e ę

0 Galicyjski Bank Kredytowy
poczmzy od dnia 1. Litego 1890 r

• r j r y t l a d ©

Asygnaty kasowe
z 30 diiiowem wypowiedzeniem i

2 "o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/»°/0 A » y |S * * ty  
b a » o w e  z tiO dmowem wypowiedzeniem oproerntowane 
będa p o e i g n i z y  o d  o m ia  1 . M a ja  1 8 5 0  po

4•■/ z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lw ów , dnia 31. Stycznia 18C0. łlH)1

3 D 3 r r « l t c J a .
Przedruk nie będzie płacony.

I

Jedynie Restauracja

Haftnly Toepfira
w e  L w o w ie  1003

od roku 1N 58 istn iejąca  posi&d 
łesn y  sk ład  m yie p n e g o  P I WA  

OHOOI9I S H 1EG O  * brow aru  
J a n a  Gdtza w Okocim ie, któr< 
iw ą d obroc ią  w szelkie inne  p iw a prze  
wyższa, ,ak o  też P IW A  LW O W 
SK I i-GO m brow aru J .  Lłllwn- 
felda 1 Sp. wo Lwowie. N a jp rze 
dn iejsze  piwo okocim skie ko 
U tn ie  b iorąc do domu 9 4  ct., 
zaś lw ow ski leśak m arcowy 
16  ct. za litr. Sług i posyłane do 
mnie po piwo m ają  w ykazać się  n o im  
bileten na dow ód, że piwo t mej re .tau - 
'r a c j i  pouhodzi. K u eb u ia  zdrow a, emauaa» 
i uaiaa W ybór p o traw  w ie lk i. Codzien
nie wyborno flaczki 1 in n e  to r ^  
ce i zim ne przekąsk i śn iadankow e. U s łu 
ga sk rz ę tn a  i r / .e tjln a , p łatn iczym  zaś 
gam jes tem . — P o leca jąc  się  łankawym  
względom  Szanow ne' P T . Publiczności 

k reślę  się uniżonym  s łu g ą

M u ł a  Toepfer,
w ła śc ic ie l re s tau ra c ji pod 1. 12, 

przy  u licy  T r y b u m a l o k i o j  we Lwowie.

a i v - n i i
Appoftowau# przsz Akademtł medyczną w P A ry iu ,  

adopiowAue pnez FormuUrz ofici*lny francuzki, iauk- 
oioDowaufl przez radą Medyczną w Petersburgu.
Po a iad a j ą o a  ró w n o c z e śn ie  w ła s n o śc i  J o d u  1 ie laaa,  

l i i i  pigu łk i  te s k u t k u j ą  w y łą c za i e  w e  w i z y s tk i c h  ro d za j a o h  1115 
Ę/g o h o r ó b ,  k t ó ra  w y w o łu j ą  za ro d e k  ok ro f u l iczny (puchliny, z a tk a n ie  kanaków , hum ory,

:
e tć .,)» la b o i s l ,  p raoolw k t ó r y m  i w y k ł e  i e lazo  j ez t  zupełnie ber.skuteozuem ; w C h i . o -  
fOŁi* (b la d ao ic o ) ,  w  L i u c o r r i ó k  (biatyćh upławach), w  AjrfENORRHŁit (satrty- 
manii zupełne lub cmfitiotoe regularności), w Suchotach, w Syfilis ohuanicznij, 
e tc .  O»tat*0*Dlt p o d a ją  od *  l ek a ra o m  erodeit  terapeutyczny, nad z w y c z a j  silny, do

®w  p o d i y w i a n i a  o r g a n l u a i t  I do w a m a a n i a o ia  k o n s ty t u c y i  l im fa ty c z n y c h ,  s ła b y c h  J u t  
o . ł a h to iy a fc  '

A  N.-S. — Jod ni acz y stego lub sapsutero itlaza jest lekar< 
jEl itweioa DUpewnom, roKdrsatolająeaai. Jako dowód osystoiot i 

feutautycznośoi prwwdslwyoh PIOULEK RLAMCARDA, iądaó 
□ aleiy, naszą pieczęć na srebra* 1 podpis; Dtsjiffl̂ nlDląjysy poSofioa/^ 
u spodu sielonej etykiety. V

A  A p te k a rz  u> P a r y iu , TftUK B O N A P A R T K ,  40l
. ,  w  WYSTRZŁOAĆ S l f  FALSIZFSTWo

O

*
ę
©

6
©
©
©
©

J.B 0DŁGT&CIE

3 1  •  3 3 ,  rne Hoiuod, A l*aris.

K R Z Y Ż  l e g j i  h o n o r o w e j .

Ł U H I
M atton ie^o

&

W I L L E
w  Budapeszcie.

Nowa wyborn a 
1 tania

szczawa aMczna
ze zdroju

E ł ż b  e t y .
Cena 14 centów z u '/ ,  I trową 

flaszkę. 1460

We Lwowie u  P iotra  Mikolascha,

Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej.

R  D I T M  A .R
w e  L w o w i e

Ces. k ró l. uprzyw ile j. fao r/czn y

SKŁAD LAMP
poleca

i) op aóY i t a l n i  

LATARNIE, LAMPY, 
LICHTARZE

jakoteż  1415

L A T A R N I E
do o&wietlenia ulic. 

Rysunki n£ żądanie bezpfatnie.
W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .

2
o

J lPOa

o00
COot r
©'w

Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889.
  ------

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH.
M A S Z Y N Y  P A R O W E  M A9ZYNY PAROWE

Ketły • zwretnym  płomieniu
o 1 lub 2 o>liudrach 

o sile  4 do 100 t j n i .

M A S Z Y N Y  P A R O W E  
horyzontalne stało

1 l u b  2 c y l i n d r a c h  

o sile  3 do 250 koni

Te maszyny funkcjonują na W ystawie w Moskwie.

JHaszyuy parow e do in s ta lac ji oówietldW * elckłrycznego.
Freesełka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szezegółami.

L. 21.839. Ogłoszenie konkursu, 159'.

H u k . ,  n i l i i a n a  l F r a n c l e z k a  H g u w o r e g o  
. n a i H j i a  i i  „ . i n H T i n r c t i i i  t w a  o g ł a e * a  L i u i e j s z e m  k o i i k u r s .
3ię eztuce m ala rs tw a  5 ;  ub iegać m łodzieńcy narodow ości , olftkie1', u rodzen i w i b ręb ie

sztuk

. . .  . w roeznei kwocie ośm iuset (800) zł. w. a. z fuudauji stypen-
dyjuej ś p • • L i  P r . n e l m l a  R e r n w e r e s j o  S l e m l a n o w s k l c l i  d la  m łodzieży p o lsk ie j

oddającej się
v  Al p ° i - P" W-yVnS S,/p r? ,Uw raź z ' 'V\ îe 1 k iem ^"k -u ęstw*m K rakow skiem , k tórzy  ukończywszy szkołęK ró lestw a G a n e jt  i L o dom eru  w raz z Wię!^k^i■«, |  ę towauia na sta li, m iedzi lub drzew ie pewien wyższy

Ś K sŁ Ć . » “ k" K . l / i  !■ > , . , u . u l . . » i .  .  . b r . » y .

udać się  za _a u l^ l d U , t g typendjum  służy W ydziałowi krajow em u.
P o bór stypeud jum  trw a  tylko przez rok jed e n  i może być jedyn ie  w w ażnych w ypadkach za zezwo

len iem  c. k źic: | 8 wi n n i^w n L ś podani a s w oj e* d o W y S u  krajow ego n a j d ą l e j  r t o  d n i a  3 .  s i e k a j *
_ ^  - . i_ t n ł ;  m7tnk  i ipknveli w Krakowie zt poaredn ictw em  D yrekcji te j ie  fizkoły,

in u ^ k a ^ d y d a e i zaś b ezp o śre d n io . D o ^ o d a ń  z i ł L y ć  .należy  m etryjfc ch rztu  H
z c k s nłu sztuk  nieknycŁ w K ra lo w ie , a w zględn ie  dowody, iz kau d y d at k sz ta łc i, stg w ly tow m etw ie
sta li, uiieddz^ lub drzew ie . te  om ąg n ą ł « tej „ tu c e  W w ien wyższy ^ ^ ^ ^ ^ ^ / ' ^ r r o d ^ w ź ś e i  po^skiej. 
kandydat tvlko d la  w ydoskonaleu ia  s ię  p rag n ie  udać  się  za g ran icę  i że należy  do narodowością poi i j 
W  podan i, należy wska zak ład  lub miejscowość za g ran icą , w której k^>dy d a t ^ n n e r z a  k s z t a ł c ą  ste l 
i przedstawić oraz ca ły  p lan  dalszego  k sz ta łcen ia  się za g ra n ic ą , a w reszcie poaać dok ładny  a d ie s , pod a > 
pe ten tow i rezolacja W y d z ia łu  krajow ego ma być prz  s l tu ą .

W yofata  sty p en d ju i,, n a s tąp i w dwoe pó łrocznych  r   „u"* ił w razie
zo stan ie  w ypłacona zaraz  po nad an iu  d i" g a  zaś z początk iem  d rug iego  półrocza szk o lu eg , jednak  ty lko  '
je ż e li  s ty p en d y sta  wykaże, te k sz ta łcąc  się  za g ra n ic ą  w edług p lan u  p rzedstaw ionego  w po an iu , czy , ] -

| Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego petrolu.

KaJwyŻHze o d c iia c c e u la  n a  p i e r n n j c b  w y a ta w a c li  t M a l o h y i l i  
oil r o k n  1867 po<‘*i,wK*y.

L l e b i g a  E k strak t mlęeey słu ż  
do na ychm iastow ego p rzy rzą 
dzen ia  doskonałego rosołu p o s il
nego, ja s o  też do p opraw ien ia  
i zap raw ian ia  sm aku wszelkich 
rosołów, sosów, ja rz y n  i potraw  
m ięsnych, i p rzy sp arza  zarazem  
w gosposparstw ie  domowem pr-.y 
należytem  u ż y c i u ,  n iety lko  
n adzw yczajną wygodę 
lecz także  w ielkie zaoszczę
dzenie. —  W yciąg  ten  je s t  też 
n iem niej znakom itym  środkiem  
w zm acniającym  d la  w ą tły . h i 

chorych osób.

) wyrażony p o t u  Fr, Liebig
na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Llebiga (Compagnie Liebig) dla A u stro  Węgier.
K aro l B a rc h , c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

J. Wollzeile .9. 633

S kłady  g łów ne u C h .  G r o i s n a h i a  I s y n a  i P i o t r a  M l k o l a s i c l i a  we Lwowie.

©NI Należy zrwsze żądać w yażm e.

L i ó b i g ’a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
Wycia lei iest ileii tyllo iraiizii?

półrocznych rów nyoh ra tach  z góry, z k tó rych  p ierw sza

w obranym  zawodzie

K ró lestw a  G alicji
Z W ydziału  k ra jo w e g o

L odom erji w ra*  z W ielkiem  K sięstw em
W e Lwowie, dn ia  25. czerw ca 1891 r.

K rakow skiem -

L. Bieńkowski.

W y d a w c a  J ó z e f  L a s k ó w j u n - i  i Odpowriedzialny 13 redakcję Adam Krajewski. Papier i  fabryki czerlaóskiej- Drukarni .Dziennika Polskiego11, pod zarzędem Franciszka Kałtneia.


